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U P O W A Ż N I E N I E

Ja, niżej podpisany Andrzej Michał Dałkowski, ur. dnia 08 paź. 27 
w Toruniu, zamieszkały w Monachium, Montgelasstr. legitymujący
się paszportem: seria AA nr.: 3231525, upoważniam mgr Zygfryda Hinza 
zam. w Toruniu przy ul. Śląskiego do zarządzania i administro­
wania nieruchomością w Toruniu przy ulicy Słowackiego 81 i występo­
wania w moim imieniu przed wszelkimi władzami administracyjnymi, 
organami finansowymi, bankami, przed sądami wszystkich instancji, 
osobami prawnymi i fizycznymi a w szczególności do załatwiania i 
rozwiązywania umów najmu i ustalania wysokości umownego czynszu, 
jak również do odbioru dokumentów i korespondencji, oraz należności 
jakiegokolwiek tytułu mającej związek z tą nieruchomością. 
Upoważnienie udzielam na czas nieograniczony.
Dotychczasowe pełnomocnictwa są nieważne.

Monachium, dnia 30.XII.1997

K O N S U L A T  G E N E R A L N Y  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  

w M O N A C H I U M

Nr.... .........................................
Stwierdzam własnoręczność podpisu, iuszowe§e
o d G ł & k t t f a l ..................

.... .(...zamisszkatego
w....w^o.noiLh,:u^n............. osobiście^
zflaeeoe/legitymuiącego się.... .pa>.ip*...orrr

................................
dnia....

Za Konsula Generalnego 
ofóĄ l

Dariusz Ło-ka  
Konsul
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JeT . da . m / o r

/ I GNIESZKA ESKA -KRÓLIKO WSKA 
N O TARIU SZ W  TORUNIU  
KANCELARIA NOTARIALNA  
87-100 Toruń ul. Franciszkańska 2/1 
tel. 622-83-01 tel./fax 622-84-08 
e-mail: notariuszCcb.eska. tonin. pl

Eska-Królikowską notariuszem prowadzącym Kancelarię Notarialną w Toruniu przy ulicy

Franciszkańskiej pod numerem 2/1, stawił się:----------------------------------------------------------

Andrzej Michał DAŁKOWSKI------------------------------------------------------------------------------

jak oświadcza syn Romana i Marii, paszport wydany przez władze polskie serii BM numer

1755255, ważny do dnia 30 lipca 2008 roku,------------------------------------------------------------

zamieszkały w Niemczech 81679 Monachium Montgelasstrasse 19.--------------------------------

Adres do korespondencji: Kancelaria Radcy Prawnego Jacka CĘDROWSKIEGO, 87-

100 Toruń, ul. Szeroka nr 8------------------------------------------------------------------------------------

Tożsamość stawającego notariusz ustaliła na podstawie okazanego paszportu, którego serię i

numer wypisano pod nazwiskiem.--------------------------------------------------------------------

Paragraf 1

Andrzej Michał DAŁKOWSKI - założyciel „Fundacji im. Romana i Marii Dałkowskich” 

w Toruniu niniejszym nadaje Fundacji poniższy:--------------------------------------------------

„Fundacji im. Romana i Marii Dałkowskich h> Toruniu

Fundacja pod nazwą „Fundacja im. Romana i Marii Dałkowskich”, zwana dalej Fundacją 

ustanowiona przez Andrzeja Michała DAŁKOWSKIEGO, zwanego dalej Fundatorem,

a - REPERTORIUM A numer : 5098 /  2003 
6  ------------------------------------------------------

AKT NOTARIALNY

ia  czwartego lipca dwutysięcznego trzeciego roku (04.07.2003) przede mną Agnieszką

STATUT

I. Postanowienia ogólne

§ 1

1
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Aktem Notarialnym w Kancelarii Notarialnej Agnieszki Eska - Królikowskiej notariusza w 

Toruniu przy ul. Franciszkańskiej pod numerem 2/1, za numerem Repertorium A: 5094/2003 

z dnia 4 lipca 2003 roku działa na podstawie przepisów ustawy o fundacjach z dnia 6 kwietnia 

1984 r. (Dz. U. z 1991 r. Nr 46 poz. 203) oraz niniejszego Statutu.----------------------------------

1. Terenem działania Fundacji jest obszar Rzeczypospolitej Polskiej.-------------------

2. Dla właściwego realizowania celów społecznych i gospodarczych Fundacja może 

prowadzić działalność w kraju i poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej.--------

Fundacja używa pieczęci okrągłej z napisem w otoku: „Fundacja im. Romana i Marii 

Dałkowskich”.----------------------------------------------------------------------------------------

Fundacja może ustanowić odznaki, medale honorowe i przyznawać je wraz z innymi 

nagrodami i wyróżnieniami, osobom fizycznym i prawnym zasłużonym dla Fundacji.

Fundacja została powołana w celu ugruntowania wiedzy o polskiej rodzinie, która stoczyła 

heroiczna walkę o utrwalenie polskości na Pomorzu przed rozpoczęciem działań wojennych,

w czasie ich trwania w latach 1939 -  1945, oraz po ich zakończeniu.------------------------------

§10
Fundacja realizuje swoje cele poprzez:-------------------------------------------------------------------

1. zbieranie świadectw dokumentujących życie polskich rodzin na Pomorzu, w tym dzieło 

rodziny Dałkowskich oraz zapewnienie do nich dostępu szerokiej opinii publicznej,------

2. wspieranie w duchu patriotycznym i europejskim kształcenia młodych, uzdolnionych 

Polaków,---------------------------------------------------------------------------------------------------

§6

Fundacja może tworzyć oddziały i filie.

§ 7

§8

II. Cele i zasady działania 

§ 9

2
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3. sprawowanie opieki nad grobowcem rodzinnym Dałkowskich znajdującym się w Toruniu

na cmentarzu przy ulicy Bema.------------------------------------------------------------------------

§11
Dla osiągnięcia swoich celów Fundacja może wspierać działalność innych osób prawnych, 

prowadzących działalność zbieżną z jej celami.---------------------------------------------------------

III. Majątek i dochody Fundacji 

§12
, ..lajątek fundacji stanowią środki pieniężne w wysokości 1.500,00 zł (słownie: jeden tysiąc* /

, /  pięćset złotych) stanowiące fundusz założycielski.------------------------------------------------------

§13

Fundacja odpowiada za swoje zobowiązania całym swoim majątkiem.-----------------------------

§14

Dochody Fundacji pochodzą z:-----------------------------------------------------------------------------

1. darowizn, spadków i zapisów,-------------------------------------------------------------------------

2. subwencji osób prawnych i innych jednostek,-------------------------------------------------------

3. dochodów ze zbiórek i imprez publicznych.---------------------------------------------------------

§15
Dochody z dotacji, darowizn, spadków i zapisów mogą być użyte na realizację wszystkich

celów Fundacji, jeżeli ofiarodawcy nie postanowili inaczej.-------------------------------------------

§16

Zarząd Fundacji składa oświadczenie o przyjęciu spadku z dobrodziejstwem inwentarza tylko 

wówczas, gdy w chwili złożenia tego oświadczenia jest oczywiste, że stan czynny spadku

znacznie przewyższa długi spadkowe.--------------------------------------------------------------------

§17

Osoby fizyczne i prawne, które dokonają na rzecz Fundacji darowizny lub dotacji - 

jednorazowej lub łącznej - w wysokości co najmniej 50 000,00 zł (słownie: pięćdziesiąt 

tysięcy złotych), a w przypadku osób zagranicznych kwotę stanowiącą równowartość 10

000,00 USD (słownie: dziesięć tysięcy dolarów amerykańskich), uzyskują tytuł sponsora

Fundacji, jeżeli wyrażają takie życzenie.-----------------------------------------------------------------

§18

Tytuł sponsora ma charakter osobisty.--------------------------------------------------------------------

3
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IV  Organy i sposób zorganizowania 

§19
Organami Fundacji są:-----------------------------------------------------

a) Rada Fundacji,----------------------------------------------------------

b) Zarząd.--------------------------------------------------------------------

V. Rada Fundacji 

§ 20
1. W skład pierwszej Rady Fundacji wchodzą: Wiesław Krzysztof Dałkowski - jako 

Przewodniczący Rady Fundacji oraz: Fundator - Andrzej Michał DAŁKOWSKI i 

Zygfryd Ludwik Hinz -  Członkowie Rady Fundacji.---------------------------------------------------

2. Następnych Członków Rady w miejsce osób, które przestały pełnić te funkcje, lub w 

przypadku rozszerzenia składu, który nie może przekroczyć 5 (pięciu) osób powołuje 

Rada w formie uchwały.-------------------------------------------------------------------------------------

§21
Do kompetencji Rady Fundacji należy:-------------------------------------------------------------------

a) powoływanie i odwoływanie członków Zarządu oraz ustalanie Regulaminu Zarządu,-------

b) uchwalenie zmian statutu Fundacji,-------------------------------------------------------------------

c) wytyczanie głównych kierunków działania Fundacji,----------------------------------------------

d) zatwierdzanie programów działania Fundacji,-------------------------------------------------------

e) zajmowanie stanowiska w sprawach przedłożonych przez Zarząd bądź podjętych z 

własnej inicjatywy,--------------------------------------------------------------------------------------

f) ustalenie kierunkowych wytycznych dla Zarządu co do sposobu rozdziału zgromadzonych 

środków,---------------------------------------------------------------------------------------------------

g) podejmowanie uchwał o połączeniu lub likwidacji Fundacji,------------------------------------

h) ustalenie zasad wynagradzania dla członków Zarządu,--------------------------------------------

i) zatwierdzanie rocznych i wieloletnich planów działania Fundacji i preliminarza kosztów 

jej działalności,--------------------------------------------------------------------------------------------

j) podejmowanie decyzji o przystąpieniu do spółek i innych fundacji.----------------------------

§22
1. Rada Fundacj i zwoływana jest:------------------------------------------------------------------------

a) z własnej inicjatywy,------------------------------------------------------------------------------------

b) na wniosek Zarządu,-------------------------------------------------------------------------------------

2. Rada Fundacji powinna być zwoływana co najmniej raz na rok.--------------------------------

23



3. Rada Fundacji podejmuje decyzje w formie uchwał zwykłą większością głosów, a w

przypadku równej ilości głosów decyduje głos Przewodniczącego Rady.----------------------

§23

Fundator i Członkowie Rady Fundacji mogą działać przez swoich pełnomocników.-------------

VI. Zarząd 

§24

ząd składa się z jednej lub większej ilości osób powoływanych i odwoływanych przez 

^  ^  j M tk&dę Fundacj i
> J

2. Członkiem Zarządu nie może być Fundator.-
v  y  * 7

i '  §25
1. Członkostwo w Zarządzie ustaje z chwilą odwołania bądź śmierci członka Zarządu.----

2. Odwołanie Członka Zarządu przez Radę Fundacji następuje w przypadku:----------------

a) złożenia rezygnacji,------------------------------------------------------------------------------------

b) podjęcia pracy, której charakter uniemożliwia należyte wykonywanie funkcji Członka 

Zarządu,--------------------------------------------------------------------------------------------------

c) choroby, ułomności lub utraty sił - powodujących trwałą niezdolność do sprawowania 

funkcji,---------------------------------------------------------------------------------------------------

d) nie pełnienia obowiązków członka przez okres dłuższy niż 1 (jeden) rok,-

e) przekroczenia 75 roku życia,--------------------------------------------------------

f) nienależytego wykonania funkcji członka Zarządu,----------------------------

g) istotnego naruszenia postanowień Statutu.---------------------------------------

§26

1. Zarząd Fundacji:-----------------------------------------------------------------------

a) reprezentuje ją  na zewnątrz,---------------------------------------------------------

b) opracowuje roczne i wieloletnie plany jej działalności,--------------------------------------------

c) sporządza sprawozdania z działalności Fundacji,---------------------------------------------------

d) sprawuje zarząd nad majątkiem,-------------------------------------------------- ---------------------

e) przyjmuje subwencje, darowizny, spadki i zapisy,--------------------------------------------------

f) ustala wielkość zatrudnienia i wysokość środków na wynagrodzenia dla pracowników 

Fundacji,---------------------------------------------------------------------------------------------------

g) kieruje bieżącą działalnością Fundacji, odpowiada za realizację jej celów statutowych.—

2. Zarząd podejmuje decyzje w formie uchwał, które zapadają zwykłą większością głosów

przy obecności co najmniej połowy członków. W przypadku równej ilości głosów 

decyduje glos Prezesa Zarządu.----------------------------- -------------------------------------------

5

24



ę

3. Szczegółowy zakres działania Zarządu może określać Regulamin uchwalony przez Radę

Fundacji.---------------------------------------------------------------------------------------------------

§27

Do reprezentowania fundacji uprawniony jest każdy z członków Zarządu samodzielnie.-------  «

§28

1. Członkowie Zarządu mogą pozostawać z Fundacją w stosunku pracy.-------------------------  \

2. Wynagrodzenie dla Członków Zarządu ustala Rada Fundacji.-----------------------------------

*
VII. Zmiana statutu

§29  >

Zmiana Statutu nie może dotyczyć zmian celu Fundacji.---------------------------------------------

§30  1 

Decyzje w przedmiocie zmiany Statutu podejmuje Rada Fundacji na wniosek Zarządu lub z o 

własnej inicjatywy.-------------------------------------------------------------------------------------------

P
VIII. Postanowienia końcowe 0

§31

Dla efektywnego urzeczywistnienia swoich celów Fundacja może połączyć się z inną

Fundacją.------------------------------------------------------------------------------------------------------- k’

§32

Połączenie nie może nastąpić, jeżeli w jego wyniku mógłby się zmienić cel Fundacji.----------- p<

§33 2(

Decyzje o połączeniu podejmuje Rada Fundacji z własnej inicjatywy lub na wniosek w
Zarządu.--------------------------------------------------------------------------------------------------------

§34

1. Fundacja ulega likwidacji w przypadku osiągnięcia celów, dla których została powołana 

lub wobec wyczerpania się środków finansowych i majątku,------------------------------------
W2. Decyzję o likwidacji Fundacji podejmuje Rada Fundacji z własnej inicjatywy lub na

wniosek Zarządu na podstawie uchwał.-------------------------------------------------------------- ,
§35 ■*'*>

1. W realizacji swoich działań statutowych Fundacja może współpracować z organami 

władzy i administracji państwowej i organami samorządu terytorialnego, a także organami 

społecznymi i gospodarczymi, szkołami wyższymi, instytucjami naukowymi oraz 

osobami fizycznymi i prawnymi w kraju i za granicą.--------------------------------------------

6
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idę 2. Fundacja może być członkiem organizacji społecznych lub gospodarczych, do których

—  przystąpi na podstawie zawartych umów.------------------------------------------------------------

§36

-----  Statut niniejszy wchodzi w życie z dniem zarejestrowania Fundacji przez Sąd.-------------------

Paragraf 2

-----  Wypisy tego aktu należy wydawać Fundatorowi i Fundacji w dowolnych ilościach.-------------

-----  Paragraf 3

Koszty tego aktu ponosi Fundator.-------------------------------------------------------------------------

Paragraf 4

Notariusz pobrała następujące od opłaty od Fundatora:-----------------------------------------------

----- - tytułem wynagrodzenia notariusza na podstawie § 16 rozp. Ministra Sprawiedliwości z dnia

12 kwietnia 1991 roku (Dz.U.nr 33 poz. 146, ze zm.), kwotę (zł): sto pięćdziesiąt złotych

ibz 00/100---------------------------------------------------------------------------------------------- 150,00-zł

-----  - od wynagrodzenia notariusza pobrano 22 % podatku VAT na podstawie art. 18 ustawy o

podatku od towarów i usług i podatku akcyzowym, w kwocie (zł): trzydzieści trzy złote 

00/100------------------------------------------------------------------------------------------------ 33,00-zł

- tytułem wynagrodzenia notariusza, za 5 (pięć) wypisów aktu, na podstawie § 12 rozp. 

Ministra Sprawiedliwości z dnia 12 kwietnia 1991 roku (Dz.U.nr 33 poz. 146, ze zm.), łączną

----  kwotę (zł): dwieście dziesięć złotych 00/100----------------------------------------- -------210,00-zł

- od wynagrodzenia notariusza pobrano 22 % podatku VAT na podstawie art. 18 ustawy o 

------  podatku od towarów i usług i podatku akcyzowym, w kwocie (zł): czterdzieści sześć złotych

20/100------------------------------------------------------------------------------------------------ 46,20-zł

w sumie pobrano (zł): czterysta trzydzieści dziewięć złotych 20/100--------------------439,20-zI

łana

anami

Akt ten został odczytany, przyjęty i podpisany.

Va oryginale właściwe podpisy stawającego i notariusza. 

REPERTORIUM A n r . . . .^ J .^ 2 .J 2 0 0 3

Vypis ten wydano ...........................................................

"oruń, dnia 4 lipca 2003 roku.

Agnieszka Eska - Królikowska

ft. ę to. ~
notariusz

6 7
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anoa szpiegów amery 
przed Wojskowym SPiernwy dzień rozprawy

We wtorek dnia 24 marca b r ; przed l l̂jki emigracyjnej szkoli szpiegów i sa- 
Rejonowym Sądem Wojskowym w Byd Biłtażystów, nasyłając  ich do naszego 
gąszczy na sesji wyjazdowej w Toru- kraju dla organizowania siatek szpie- 
niu rozpoczął się proces bandy szpie- gowskich? uprawiania sabotażu i d y ­
gów amerykańskiego wywiadu. Banda wersji. . . 
ta zorganizowana została na polecenie • * • 
tzw. ..Rady Politycznej", skupiającej Rozprawie przysłuchują się setki lu- 

| na ‘emigracji wrogów, zdrajców i wy- dzi. robotnicy z największych zakładów 
rzutków narodu polskiego. ■ ' pracy z Torunia,'  Bydgoszczy i Gru- 

Na ławie oskarżonych zasiedli: dziądza. 
v  Witold Starczewski, kierownik siatki Powszechną uwagę  zw raca ją  dowo- 
szpiegowskiej działajaćv w wojewódz- dv rzeczowe umieszczone na podium 
iwach: bydgoskim, gdańskim i szcze wokół stołu sędziowskiego. Znajdują 
cinskim, zamieszkały w Toruniu, współ s i ę ‘tu : pistolet, dwie puszki blaszane, 

„właściciel pracowni hieliźniarskiej; paczki od papierosów, rozkłady jazdy 
^ 'Z y g m u n t  Lewicki, księgowy, dcirau- P°ciągów. książki i inne rzeczy, 
dan! karany 4-letnim więzieniem za Po ustaleniu personałii  i odczytaniu 
przestępstwa kryminalne; ' aktu oskarżenia sąd rozpoczął przcslu- 
-S Czesław Krawczyński z Torunia, pra chiwanie oskarżonych, 
cbwnik PKP, Stanisława Lamek. bez za
wodu. łączniczka agenta wywiadu ame HerŚzt S z p i e g ó w  Starczewski
p/kańskiego Andrzeja Dałkowskiego 
który zorganizował grupę szpiegowską 
i kierował nią przebywając za granicą 
i przyjeżdżając często nielegalnie do 
kraju, ażeb\ zdobywać informacje i in­
struować grupę szpiegowską.

Wszyscy wyżej wymienieni prowadzi­
li zbrodniczą, szpiegowską 'działalność

już w okresie okupacji jako 
oficer NSZ współpracował 
z faszystowskimi agentami
Główny oskarżony Witold S tarczew ­

ski. lat .'5ó. syn bogatego rzemieślnika, 
, . . .  współwłaściciel pracowni bicliżn-iar- 

w naszym-kraju  na rzecz amerykańsku: s!.jej pr7yi!n;lje , ię do winy. Zeznaje,
S°  " - > w 20 bv!  w ścisłym  kontakcie z agentem  

Realizu jąc swe łudobojcze plany wy ;im ervkanskiego Andrzejem
wołania trzeciej wojn.y światow ej, im- D:,n<ov, sk!nl.(kfóremu w roku 1950 dał 
pe.nalizm amerykansKi. szczególnie w , ?) nn .zoręanizow an ie uciec7.ki 
ostatnim okresie nasila swoją zbron- / 1 * • - --^tainim csrc.-.e nasua swoją znrou- . ■ ^  Daikowski p r z H - ucieczka 
, i a ? ± 8?? ' r ' '  skierowaną praeciwjL,, f • ukrvwa, ^  „ oskarz0ne] 
ko ZSRR i krajom demokracji f anlek p ^ niei zaA prze .
wej. w . le ,  liczbie , przeciwko naszej k H) - ^  . w || w
0;czVzn;e 7. przeznaczonej o te ja łm e  - ^  , ^ u a mervkańskiegd. 
przez senat amerykański na robotę 7
szpiegowsko-dywersyjną w tych kra- >/ Po pewnym czasie Dałkowski został 

J.jach -Stirny.. 100 jniłionów dolarów, wy przez wywiad amerykański przerzuco- 
j wiad ' Stanów Żjcdnoczonycłi. prży riy d o k r ą iu ,  zaopatrzony \y broi^. in- 
' współudziale stojącej na jego usługach ■ strukcje i ulotki przybył nielegalnie  do

Torunia,  gdzie nawiązał kontakt  z o- 
skarżónym Starczewskim Przywiózł 
mu wtedy konkretne zadania  szpiegów 
skie, zaopatrzył go w broń i przyrzekł 
5 tys. zł miesięcznie wynagrodzenia  za 
zorganizowanie siatki szpiegowskiej i 
kierowanie nią.

Starczewski zeznaje,  iż miał g ro m a - '  
dzić wiadomości i dokumenty, s tan o ­
wiące tajemnicę państwową i wojsko­
wą, dotyczące dyslokacji, stanu, uzbro­
jenia i liczebności jednostek wojsko­
wych. Ponadto miał zbierać dane  do­
tyczące ruchu transportów kolejowych, 
obiektów przemysłowych, jakości i ilo­
ści produkcji oraz jej przeznaczenia. 
Za usługi te otrzymywał od Dałkow­
skiego fundusze dla siebie oraz na opla 
canie podległej mu siatki szpiegow­
skiej.

Starczewski w porozumieniu ze  
szpiegiem Dałkowskim i oskarżoną  Sta 
nisława Łainek zorganizował skrzyn­
ki kontaktowe dla przejmowania i prze 
kazywania materiałów szpiegowskich.

Skrzynki takie umieszczdno w okoli­
cy Mieszkowic, w piwnicy ruin zam ­
kowych. Szybkie wkroczenie władz 
bezpieczeństwa uniemożliwiło zorgan i­
zowanie dalszych skrzynek kontakto­
wych. które miały być ukryte m. in. 
w kościołach toruńskich.

Z Dałkowskim oskarżony Starczew- 
ski spotykał się w Toruniu i w Miesz­
kowicach w ..mieszkaniu osk, Lamek.

W okresie okupacji Starczewski jako 
oficer \ 'ZS  współpracował z grupą  Bo- 
liuna, która miała kontakty z gestapo. 
Starczewski przyznaje się, iż wiedział
0 tym. że grupa ta pracuje dla gestapo
1 morduje najlepszych synów naszej 
Ojczyzny.

(Dokończenie na s tr. 3)
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(Dokończenie ze str 1)

Oprócz skrzynek kontaktowych oskar 
żeni dla przesyłania  wiadomości po­
sługiwali się także paczkami od papie­
rosów. Poza tym szajka szpiegowska 
posługiwała się szyfrem, który miał 
ułatwić przesyłanie wiadomości szpie­
gowskich. Członkowie siatki za pomoc;) 
wódki i sutych kolacji starali  się zhli 
żyć do upatrzonych ludzi i wyciągać - 
od nich potrzebne informacje.

Szpieg Zygmunt Lewicki to 
kryminalista i defraudant

Drugi oskarżony to Zygmunt Lewic­
ki z Torunia, lat 34, z zawodu księgo-, 
wy, skazany przez Sąd Okręgowy w 
Koszalinie za przestępstwa kryminalne 
na 4 lata więzienia 

Transportowany do więzienia celem 
odbycia kary Lewicki uciekł i ukrywał 
się pod fałszywymi nazwiskami .iesfe- 
ni;j 19.il r. Lewicki skontaktował się że 
Starczewskim, którego prosił o pomoc 
w ucieczce za granicę  Starczewski zgo 
dził się na to, ale oświadczył,  że „na 
wyjazd trzeba zasłużyć", to znaczy ze­
brać szereg informacji szpiegowskich 
W kwietniu 1952 r Starczewski powie­
dział mu, że utrzymuje kontakty z wy­
wiadem amerykańskim i dlatego m ate ­
riały, które dostarczyć ma inn Lewicki, 
są bardzo potrzebne. Lewicki zgodził 
się na pracę szpiegowską i zorganizo­
wał w tym celu siatkę.

'  Po przybyciu do Torunia Lewicki 
,ukrył się u pracownika PK P Czesława 
Krawczyńskiego, którego zwerbował 
do siatki szpiegowskiej zlecając lim 
zbieranie informacji za wynagrodzę- '  
niern p ieniężnym.,

W maju 1052 r. Lewicki przekazał 
Starczewskiemu pierwsze meldunki, na 
slępnie dostarczył mu dalszych z te re ­
nu PKP. Sporządzał on także szkice - 
obiektów wojskowych, które Starćzcw- 
ski sprawdzał, żądając  dokonania w 
nich poprawek i uzupełnień.

Ukrywając się w powiecie toruńskim 
Lewicki pracował u jednego ż gospo­
darzy Tam skradł kartę  meldunkową, 
którą sfałszował Lewicki występował 
wielokrotnie pod fałszywymi nazw iska­
mi; Zygmunta  Lawickiego \ Leona Lip­
ki,,.'

' i  Osk. Czesław Krawczyński gromadził  
dla Lewickiego wiadomości szpiegow­
skie o położeniu obiektów przemysło­
wych, ich zdolności produkcyjnej, prze­
znaczeniu produkcji, ruchu transportów 
kolejowych itd. Krawczyński skradł dla 
Lewickiego legitymacje kolejową, która 
miała być przekazana za granicę- 
Wzór legitymacji tej — jak  zeznał 
Krawczyński — miano odbić w więk­
szej ilości egzemplarzy  dla zaopa trze ­
nia w nia szpiegów i dywersantów, 
przerzuconych następnie  na teren P o l ­
ski.

Przerzut Lewickiego za granicę mial 
nastąpić w okolicy Mieszkowic przy 
pomocy Lamek, która miała dwa miesz 
kania — jedno w Toruniu, drugie w 
Mieszkowicach. Ludzie współpracujący 
z Lewickim mieli być oddani w dalszą 
służbę Starczewskiemu, kierownikowi 
siatki szpiegowskiej.

Krawczyński dla obiecanych 
zysków pie liężnych zdradzał 

tajemnice służbowe i kradł 
ważne dokumenty PKP

Publiczność obecna na sali rozpraw 
raz po raz daje  wyraz swemu oburze-

fisajacs

skowpi Sądem_

niu, kiedy os|.$rzc1ii^ l y n k i j z  wv)j. 
wiają  ceł. swojej zbrodniczej działalno-
SCI.

P raco w aliśm y d!a podżegaczy w o 
je n m d i. P raco w aliśm y dla wojny aert 
żyw nej — tak m ówi! Starczew ski tak 
potwierdził Lewicki i tak p o w i e d l i '  
lez Czesław Krawczyński.

P k 'n ° M  rn K " W; CZ-vf,sk i' pracownik^ PK P, lat (>n, współpracował z Lewickim.
fzy/.naje. że zdawał sobie spr.iwę ko­

mu dostarcza  informacji.  Legitymacje 
Ko.ejowe skradł w czasie siiiżliy jednej 
z konduktorek, rozkłady kolejowe za­
bierał z miejsca służbowego. Dostar. 
czyi on Lewickiemu szereg  informacji 
za które obiecano mu wynagrodzenie" 
pieniężne.

Krawczyński ułatwił także .Lewickie­
mu przejazdy koleją Pewnego dnia za­
brał go w trzydniową podróż do War­
szawy Po drodze miał Lewicki zebrać 
informacje, potrzebne Starczewskiemu. 
Interesował się on obiektami wojsko- 
w \ mi, t ransportam i i nalepkami na \va 
gonach .Krawczyński przewiózł Lewic* 
kiego w wagonie służbowym Po pew­
nym czasie dzieci Krawczyńskiego c|0- • 
niysia;ące się złego w p h w u  Lewickie­
go na ojca spowodowały, że Lewicki 
musiał  opuścić mieszkanie Krawczvń-' 
skiego Spotykał się więc z nim w. róż­
nych miejscach — najczęściej przy ko- 
ściele Chrystusa Króla na A\okrem.

Nikczemna rola łączniczki 
Łamek

W aż.na rolę w siatce szpiegowskiej 
odgrywała  S tan is ław a  Lamek, bez za­
wodu, wykształcenia średniego, bliska 
znajom a szpiega amerykańskiego An­
drzeja  Dałkowskiego. Spełniała ona 
rolę łączniczki pomiędzy kierownikiem 
siatki szpiegowskiej Starczewskim a 
Dałkowskim. Przewoziła  wiadomości 
szpiegowskie z Torunia do Mieszkowic 
i sk ładała  w skrzynce łącznikowej zor­
ganizowanej  przez nią w ruinach po­
bliskiego zamku.

Zn sw oją  pracę otrzymywać miała 
wynagrodzen ie  w wysokości 1000 zł 
miesięcznie.

Dałkowski, przyjeżdżając  z instruk­
cjami szpiegowskimi do Polski kontak­
tował się zawsze z Lamkową.

Wielokrotnie Lamkowa kursowała 
pomiędzy Toruniem a Mieszkowicami. 
Utrzymyw ała  kontakt lis towny z Dał­
kowskim i informowała go o robocie 
szpiegów.

Lamek zeznała ,  iż specjalny kurier 
wywiadu amerykańskiego mial przekra 
c/.ac g ranicę  i zabierać  materiały  ze 
skrzynki łącznikowej. Ten sam kurier 
miał wypłacać jej s ta łą  miesięczną gażę 
za pracę  dla wywiadu.

T w arze  oskarżonych rzadko zwraca­
ją się do publiczności. ,Unikają oni su­
rowych spojrzeń robotników znajdują­
cych się na sali. Wszyscy zgodnie  pięt­
nują haniebną zdradę  oskarżonych, któ 
rzy dla judaśzowskich pieniędzy zdra­
dzili Ojczyznę. Często  padają  na sali 
s łowa „zdra jcy  i bandyci" Jeden z ko 
l e ja r jy  mówi: — Trzeba przykładnie 
ukarać  wrogów, którzy chcą zniszczyć 
nasz  dorobek i wywołać nową wojnę.

P o  przesłuchaniu oskarżonej Lamek 
ogłoszono, jednogodzinną  przerw^. W 
godzinach popołudniowych rozpoczęło 
się przesłuchiwanie  świadków.

Ju tro  podamy da lszy  c iąg  procesu.
(A. F.)
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8 tr. 2 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

PROCES GRUPY SZPIEGOWSKIEJ
działającej na Pomorzu i w Szczecińskim

Z e z n a n ia  o sk arżo n ych  w yw o łu ją  o b u n e n ie  
i n ien aw iść do zd rajcó w  Ojczyzny

P rzed  W ojskow ym  Sądem  R ejo - sługusa am erykańsk iego  im peria llz - skl, m ia ła  być o d b ita  w  k ilkudziesię-

3

now ym  w Bydgoszczy n a  sesji w y jaz -l mu. 
dow ej w T orun iu  rozpoczął się w 
d n iu  24 marca br. proces grupy  
szpiegowskiej działającej n a  rzecz 
w yw iadu  amerykańskiego.

N a ław ie  oskarżonych  zasied li W i­
to ld  S tarczew ski, Z ygm unt Lew icki, 
C zesław  K raw czyński, S tan isław a 
Ł am ek.

Oto sy lw etk i oskarżonych:
W itold S tarczew sk i k ie row n ik  s ia t­

k i szpiegow skiej rozw ija jące j sw oją 
działalność g łów nie n a  te ren ie  woj. 
bydgoskiego i szczecińskiego z za­
w odu księgow y, w spółw łaścicie l p ra ­
cow ni b ie liźn iarsk ie j w  T oruniu  
przez  d ługi ok res czasu tra w ił sw e 
m łode siły i energ ię ' jako  o ficer NSZ.
W  1947 ro k u  u jaw n ił się w  Je len ie j 
Górze. Z daw ać by  się m ogło, że 
S tarczew sk i zam ierza pow rócić na 
uczciw ą drogę życia i  w łączyć się w  
ogólny n u r t  m as p racu jący ch  Polski 
Ludow ej, b u d u jących  lepsze, szczę­
śliw sze ju tro  O jczyzny. T ak  się jed - 

. n a k  n ie  stało . S tarczew sk i po u ja w - 
ł -  n ien iu  się naw iązał w  1951 roku  

k o n tak ty  z n ie jak im  A ndrzejem  D ał­
kow skim , agen tem  w yw iadu  am ery ­
kańskiego, posiadającego  swój o śro ­
dek dyspozycyjny w  zachodnim  B er- 

Js lin ie.
J Osk. S tarczew ski g rom adził w ia ­

domości z dziedziny w ojskow ej do­
tyczące dyslokacji, s ta n u  u zb ro jen ia  
1 liczebności jednostek , położenia 1 
przydatności ob iek tów  w ojskow ych,
o rozm ieszczeniu ob iek tów  p rze­
m ysłow ych, ich  zdolności p ro d u k ­
cy jne j, ru ch u  tran sp o rtó w  kole­
jow ych oraz inne  dane, k tó re  w  fo r­
m ie p lanów  sy tuacy jnych  i  rapo rtów  
szpiegow skich p rzekazyw ał agentow i 
w yw iadu  am erykańsk iego  A ndrze jo ­
w i D ałkow skiem u.

Z ygm unt J_,ewicki w spó łp racow nik  
yp S tarczew skiego  i  jego  p ierw szy  po-j 

m ocnik  w  szpiegow skiej robocie, de­
g en e ra t i  k ry m in a lis ta , d w ukro tn ie

Ju ż  w  roku  1950 S tarczew sk i n a ­
w iązał bliższe stosunki z A ndrze­
jem  D ałkow skim , k tó rem u  swego 
czasu za sum ę 50.000 zł u ła tw ił u - 
cieczkę do zachodniego B erlina, 
gdzie D ałkow ski • w yraz ił w obec 
członków  „R ady P o litycznej"  goto­
w ość w ysług iw an ia  się je j 
działalnością  szpiegow ską w 
Polsce. Po pew nym  okresie 
czasu A ndrzej D ałkow ski pow ró­
cił do T o ru n ia  i sp o tk a ł się ze 
S tarczew skim . P rzyw iózł m u  tym  
razem  k o n k re tn e  ju ż  zadan ia  szpie­
gow skie. O biecał za usługi w y p ła ­
cać m u 5000 zł m iesięcznie i zaopa­
trzy ł go w  broń . S tarczew sk i sk w ap ­
liw ie p rzy s tąp ił do grom adzenia  po­
trzebnych  w iadom ości.

A by un iknąć  zdem askow ania D ał­
kow ski i S tarczew ski postanow ili r a ­
czej n ie  kon tak to w ać  się osobiście 
a p rzy  pom ocy tzw . sk rzynk i kon­
tak to w ej. S k rzynk i tak ie  zakup iła  
specja ln ie  do tego celu osk. S ta n i­
sław a Ł am ek  i um ieściła je  W ru i­
n ach  zam ku w  m iejscow ości M ierz- 
chow ice położonej tu ż  n ad  granicą. 
M ateria ły  szpiegow skie n ap ływ ające  
od S tarczew skiego, Lew ickiego, 
K raw czyńskiego  um ieszczano w e 
w spom . ianych  w yżej skrzynkach , 
skąd  zab ie rane  być m ia ły  przez k u ­
rie ra  ,,Radyr Polj£gcznej“ . N iezależnie 
o'd tegO''OśkVT^meTę~3ostarczala m a ­
te r ia ły  szpiegow skie D ałkow skiem u 
w  sw oim  m ieszkaniu . Is tn ia ł p ro ­
jek t, aby  podobne sk rzynk i k o n tak to ­
w e założyć w  n iek tó ry ch  kościo­
łach  to ru ń sk ich  oraz in n y ch  m iejsco­
w ościach w oj. bydgoskiego. W ykrycie 
sza jk i szpiegów  ze  S tarczew sk im  n a  
czele uniem ożliw iło zrealizow anie te ­
go p ro jek tu .

S tarczew sk i zeznaje  bez ogródek, 
o z agen tem  D ałkow skim  spo tykał 
ię często n ie  ty lko  w  m ieszkaniu

ciu egzem plarzach i rozdana tym  oso­
bom, któx-e m iały  n ie legaln ie  udaw ać 
się w  celach szpiegow skich n a  te ren  
Polski. Za tę  p racę  ja k  rów nież za 
to, że K raw czyński dostarczy ł L ew ic­
kiem u k ilku  in fo rm ac ji szpiegow ­
skich, L ew icki obiecał w ynagrodzić 
m u pieniędzm i.

Z ygm unt_L ew icki p rag n ą ł jak  n a j­
bardzie j przysłużyć się zarów no 
S tarczew skiem u ja k  i sw oim  m oco­
daw com  za gran icą. T oteż n ie  szczę­
dził sił, aby  zw erbow ać do sia tk i 
szpiegow skiej now ych ludzi. W tym  
celu czynił częste w y p raw y  do B yd­
goszczy i G rudziądza. W  G rudziądzu  
w  re s ta u ra c ji „R egionalna" p rzy  su ­
tych  ko lacy jkach  gęsto zak rap ianych  
a lkoholem  L ew icki usiłow ał skap to - 
w ać d la  roboty  szpiegow skiej ludzi, 
z k tó rym i n iegdyś łączyły  go stosunki 
koleżeńskie.

K iedy L ew icki spokojn ie  m ów i o 
tych  rzeczach, w ypadkach  i zdarze­
n iach , n a  sali p an u je  g łęboka cisza. 
L icznie zgrom adzeni robo tn icy  to ru ń ­
skich  zakładów  p racy  p łoną obu­
rzen iem  przeciw ko tym , k tó rzy  w  
okresie  k iedy  cały n aród  w  o fia rnym  
w ysiłku  b u d u je  now e, lepsze życie 
i szczęście d la  sw oich dzieci — 
zap rzeda ją  się im peria listom  am ery ­
kańskim .

R az po raz  n a  sa li rozp raw  sły ­
chać słow a oburzen ia , k iedy  na p y ta ­
n ia  p ro k u ra to ra  oskarżen i p rzyznają , 
że p racow ali d la  w yw iadu  am ery ­
kańskiego, że p racow ali d la  podżega­
czy w ojennych , że p rzyk łada li sw oje 
ręce do b ru d n e j robo ty , że za m arn e  
judaszow e s reb rn ik i w y s łu g iw a li■ 
się zd ra jcom  i szpiegom .

60-letn i p racow n ik  P K P  ,C zesław •, 
K raw czyńsk i, sk rad ł w  czasie służ.-1 
by jedne j z k o n d uk to rek , leg itym a- j 
cje kolejow e, po trzebne ośrodkow i 
w yw iadu  am erykańsk iego  w B erlin ie

v /
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w yw iadu  am erykansK iego iin u i-ic ju - 
w i D ałkow skiem u.

Z ygm unt j_,e\vicki w spó łp racow nik  
nO  S tarczew skiego  i  jego pierw szy  po-| 

m ocnlk  w  szpiegow skiej robocie, de­
g en e ra t i k ry m in a lis ta , d w ukro tn ie  

■ dopuścił się  pow ażnych defraudacji, 
t a  co został skazany  przez  S ąd  O krę-

czeie unjt;iiiu^jLiYT*.vr--------
go p ro jek tu .

S tarczew ski zeznaje  bez  ogródek, 
te z agen tem  D ałkow skim  spo tykał 
się często n ie  ty lko w  m ieszkaniu  
Stanisławy Ł am ek, a le  rów nież— w 
;a w ia r ni E u ropę j skfe j w  T o ru n m
Irażw " innych  lokałSeftr-StarcSJSwśki 

gow y w  K oszalinie n a  4 la ta  w i ę z i e - |^ a je sobie doskonale spraw ę, ze 
" ł" 1 ̂ .n rn iyB ^ .i haniebny. p roceder n a rz e c z„R ady Politycznej , skup ia jące] n a j ­

bardziej zw yrodniałe , zap rzedane im ­
perializm ow i am erykańsk iem u  w y- 
zu tk i społeczeństw a polskiego. N ie

Tk

\

ru n ią  skon tak tow ał się ze S tarczew ­
skim , k tó rego  p ro s ił o pom oc w 
ucieczce zagranicę. S tarczew ski 
szybko zorien tow ał się, że L ew icki 
stanow i poda tny  g ru n t do w ciągn ię ­
cia go w  robo tę  szpiegow ską. Toteż 
chętn ie  zgodził się n a  to , że  u ła tw i 
m u  w yjazd. O św iadczył p rzy  tym , że 
p rze tran sp o rto w an ie  go zagran icę, do 
N iem iec Zachodnich n ie  je s t sp raw ą 
p ro s tą  ł  L ew icki m usi sobie n a  to 
„zasłużyć" oddając  bez resz ty  sw oje 
usług i d la akc ji szpiegow skiej. U słu ­
gi te  m iały  polegać n a  tym , że L e ­
w ick i p rzedk ładać  będzie S ta rczew ­
sk iem u in fo rm ac je  szpiegow skie do­
tyczące jed n o stek  w ojskow ych, za­
k ładów  przem ysłow ych, obiektów  
gospodarczych, tra n sp o rtu  itd . L e­
w icki oczyw iście w yraz ił zgodę i od ­
tą d  w spółpraca zacieśn iła  się.

C zesław  K raw czyńsk i w iększą 
część swego życia spędził w  T o ru ­
niu . Od 1920 ro k u  p racow ał n a  PK P. 
P o lska  L udow a zapew niła  m u  pracę 
i  dobre w aru n k i życia. N ie zadow a­
lało  to  jed n ak  K raw czyńskiego. Ł a ­
tw o  dał , się w ciągnąć do sia tk i 
szpiegow skiej. P om agał i u ła tw ia ł 
zb ie ran ie  in fo rm ac ji L ew ickiem u. 
U dzielił m u  w  sw oim  dom u azylu. 
G rom adził on zw łaszcza i  dostarczał 
w iadom ości stanow iące ta jem n icę  
państw ow ą, a  dotyczące ru ch u  tr a n s ­
po rtów  kolejow ych, tranzy tow ych , 
rozm ieszczenia w ażnych  obiektów  
ko lejow ych  itp .

S tan isław a  Ł am ek  m ogła żyć spo­
k o jn ie  i  uczciw ie w  Polsce L udow ej, 
a  jed n ak  ła tw o  w łączyła  się w 
p racę  g rupy  szpiegow skiej, spełn ia­
jąc  w ażną fu n k c ję  łączn ika m iędzy 
k ierow nik iem  sia tk i szpiegow skiej w 
k ra ju  osk. W itoldem  S tarczew skim
— a agentem  w yw iadu  A ndrzejem  
D ałkow skim . O na to  g łów nie prze­
w oziła w iadom ości stanow iące ta ­
jem nicę  w ojskow ą z te re n u  w oj. b y d ­
goskiego na  te ren  woj. szczecińskie­

g o ,  p rzekazu jąc  je  agentow i w y w ia- 
j  du am erykańsk iego  A ndrzejow i D ał­

kow skiem u, k tó ry  z ko le i zaw oził 
szpiegow skie w iadom ości i in fo rm a­
cje do „Rady P o litycznej" w  zachod­
n im  B erlinie.

Po u sta len iu  personalii oskarżo­
nych i odczy tan iu  a k tu  oskarżen ia  
sąd  rozpoczął p rzesłuch iw ania .

P ierw szy  sk łada  zeznan ia  o sk ar-

s te ty  św iadom ość tego fa k tu  n ie  
ty lko  n ie  w pływ a o trzeźw iająco  n a  
jego dotychczasow e postępow anie, 
a le w p ro st p rzeciw nie, p as jo n u je  go 
i nasuw a coraz to now e pom ysły 
m ające  na  celu  u ła tw ien ie  roboty  
szpiegow skiej. Cóż się dziw ić, Jak o  
oficer NSZ S ta rcze w ff i  z e tk n ą ł ifij. 
ż g rupą  B ohuną, k tó ra  m iała" ko n ­
ta k ty  z ' g e s ta p a  P rzyzna je  _ się o t­
w arcie, że w iedział o tym , iż g rupa 
ta  p racu je  z faszystam i, że jednym  z 
g łów nych celów  te j g rupy  było  m o r­
dow anie najlepszych  synów  O jczy­
zny, w alczących w  ciężkich la tach  
okupacji o suw erenność, o n ie ­
zaw isłość Polski, o je j sp raw ied liw y  
ustró j społeczny.

Szpiedzy posług iw ali się szyfram i. 
Do tego celu używ ano k a len d a rzy ­
ków, książek  z b a jk am i d la  dzieci 
tudzież książki „B unt w  m aszynie 
do p isan ia".

Z ygm unt L ew ick i ,k tó ry  po uciecz­
c e  z w ięzienia u k ry ł się u pracow*> 
n ika  P K P  C zesław a K raw czyńsk ie­
go, ju ż  w  m iesiącu  m aju  1952 r. p rze­
kazał S tarczew skiem u pierw sze m el­
dunki szpiegow skie. N astępn ie  do­
starczy ł m u dalsze m eld u n k i z P K P  
oraz sporządził szkice ob iek tów  m. 
in. szkic te ren u  w ojskow ego, k tó ry  
S tarczew ski po sp raw dzen iu  zaak­
ceptow ał.

Lew icki m ając  ciągle n a  uw adze 
zam iar przejścia  za g ran icę, sk rad ł 
u jednego  z gospodarzy w  pow iecie 
to ruńsk im , k a rtę  m eldunkow ą, 
k tó rą  sfałszow ał. Polecił rów nież 
K raw czyńskiem u, aby  zdobył dla 
niego leg itym ację  kolejow ą, k tó ra  
m iała  być przekazana za gran icę. L e­
gitym acja , jak  zeznał sam  K raw czyń

Uwaga Czytelnicy!
T erm in  przy jm ow ania  p ren u m e­
ra ty  zleconej „ILU STRO W A N E­
GO K URIERA  PO LSK IEG O " 
na m iesiąc m a j  up ływ a z dniem10 liwiclnla bp.

P rzedp ła tę  za p ren u m era tę  w
*'pnip ftft nrr.vi-

K raw czyńsk i, sk rad ł w  czasie śn ił­
by jed n e j z konduk to rek , leg itym a­
cje kolejow e, po trzebne ośrodkow i 
w yw iadu  am erykańsk iego  w  B erlin ie  
tzw . „R adzie Po litycznej". D ostar­
czył rów nież L ew ickiem u p lanów  ru ­
chu pociągów  oraz in fo rm ac ji, za 
k tó re  obiecano m u k w o tę  aż 300 zł.

K raw czyńsk i u ła tw ił Lew ickiem u 
D ezplatną 3-dniow ą podróż w teren , 
aby po drodze L ew icki mógł zebrać 
in fo rm acje , dotyczące rozlokow ania 
w ażniejszych  obiektów  w ojskow ych 
i przem ysłow ych, rozbudow y dw or­
ców  tow arow ych i dostarczyć je  sw o­
jem u  zw ierzchnikow i S tarczew sk ie­
m u. N a rozpraw ie  K raw czyński p rzy ­
znaje , że o rien tow ał się, iż zebrane 
przez niego in fo rm ac je , w iadom ości, 
n o ta tk i przeznaczone są jak o  m a te ­
ria ły  szpiegow skie d la  w yw iadu  am e­
rykańsk iego .

N iem niejszą fa lę  oburzen ia  w y­
w ołały  zeznania S tan isław y  Łam ek. 
W iele pom ogła ona S tarczew skiem u, 
D ałkow skiem u i Lew ickiem u w ich 
zd radzieck iej robocie. O na to  w ła­
śnie u ła tw ia ła  k o n tak ty  tych  ludzi. 
O na udzielała  im  azylu w swoich 
m ieszkaniach , a posiadała  dw a m ie­
szkania, jedno  w  T orun iu , d rug ie  na 
g ran icy  w  M ierzchow icach w  woj. 
szczecińskim . O na to  n ie  bacząc na 
sw ój podeszły w iek, n a  mocno si­
w izną przyprószone w łosy, b ra ła  z 
p lugaw ych rą k  D ałkow skiego p ie ­
n iądze  i ny lony  za sw oją p racę  
szpiegow ską. O na to  kon tro low ała  
w  ru in ach  zam ku czy puszk i są w y­
pełn ione m ate ria łam i i sygnalizow ała 
D ałkow skiem u, że m a przy jeżdżać po 
ich odbiór.

O hyda, b rud  i zgnilizna — oto co 
p rzeb ija ło  ze słów  S tan isław y  Ł a­
m ek. W chw ili, k iedy Ł am ek 
ośw iadczyła, że D ałkow ski po raz 
p ierw szy  w rócił z zagranicy , gdyż 
bardzo  tęsk n ił za ojczyzną — na sali 
słychać śm iech.

— Szpieg, dyw ersan t, ła jd ak , za ­
p rzan iec i zd ra jca  — m ów ią po 
cichu robotnicy . — N ikt n ie  uw ierzy ł 
w  naiw ność S tan isław y  Ł am ek, k tó ra  
przecież doskonale zdaw ała sobie 
sp raw ę kim  je s t w łaściw ie A ndrzej 
D ałkow ski, jak ą  sp raw u je  funkcję.

Z eznania  oskarżonych W itolda 
S tarczew skiego, Z ygm unta L ew ic­
kiego, C zesław a K raw czyńskiego, 
S tan isław y  Ł am ek w yw oływ ały  obu­
rzen ie  i n ienaw iść zebranych  licznie 
na  sali robotników , przodow ników  
pracy  — do tych, k tó rzy  sw ą w rażą 
szpiegow ską robo tą  s ta ra li się p a ra ­
liżow ać i obniżać osiągnięcia uczci­
w ych ludzi p racy, w alczących w  co­
dziennym  trudzie  o p lan , o w zrost 
gospodarki narodow ej, o um ocnienie
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iwiadkowie potwierdzają winę oskarżonych
w  procesie  gru p y szpiegow skiej 

d ziałającej n a  P o m o rzu  i w Szczeciń skiem
W  drug im  dn iu  procesu  przeciw ko 

grupie  szpiegów w yw iadu  am ery k ań ­
skiego, toczącego się p rzed  W ojsko­
w ym  Sądem  R ejonow ym  w  T oruniu , 
sąd  zarządził postępow anie dow o­
dow e i p rzesłuchan ie  św iadków .

Z eznania  św iadków  ja sk raw o  n a ­
św ietliły  sy lw etk i oskarżonych  jak o  
szpiegów  i w rogów  P o lsk i Ludow ej, 
k tó rzy  działali n a  zlecenie tzw . „R a­
dy  Politycznej", sk ład a jące j się z 
renegatów  em igracy jnych , sługusów  
am erykańsk iego  im perializm u, 

y '  /  D oprow adzony z w ięzien ia  św iadek  
J h  K azim ierz K rzyżalew ski odsłonił fo r-  

' m y  i m etody  jak im i posług iw ał się 
szpieg Z ygm unt L ew icki gdy  chodziło
0 w ciągnięcie w  o rb itę  swego oddzia­
ły w an ia  znajom e m u osoby oraz 
zw erbow ania ich do s ia tk i szpiegow ­
skiej.

Pew nego dn ia  L ew icki p rzyby ł do 
G rudziądza, za te lefonow ał do K rzy - 
żalew skiego i Umówił się z n im  na 
spo tkan ie  w  re s ta u ra c ji „R egional-' 
n a" , L ew icki by ł w  dobrym  hum o­
rze. Czuł się doskonale. Z daw ał się 
być zadow olony z życia. Szybko za­
m ów ił ko lację  i zagaił obo ję tną  na 
ogół rozm ow ą. W  czasie spożyw a­
n ia  ko lacji często zak rap ian e j a lk o ­
ho lem .L ew ick i p rzeszedł n a  k o n k re t­
n e  tem aty , a m ianow icie  p rosił K rzy- 
żalew skiego (k tó ry  w  p ierw szych  la ­
tach  po w yzw olen iu  by ł p racow n i­
k iem  M ilicji O byw atelskiej), o in fo r­
m acje  z ok resu  jego  p racy  w  M ilicji 
O byw atelsk iej. K rzyżalew ski acz­
ko lw iek  by ł odurzony  a lkoholem  zo­
rien to w a ł się, że L ew icki żądanych  
in fo rm ac ji po trzebu je  d la  celów 
szpiegow skich. T oteż K rzyżalew ski 
odm ów ił ich  udzielenia.

Innego  sposobu p rzy  w erbow an iu  
osób do s ia tk i szpiegow skiej użył 
Z ygm unt L ew icki w  sto sunku  do 
M ariana  Rogowskiego.

Ś w ia d e k  M arian  R o g d w sk i zeznaje  
, 'P - że L ew icki p rzyby ł zim ą do jego ro - 

dziców. W m om encie k iedy  zostaliś­
m y sam i —  m ów i M arian  Rogowski
— Lew icki zaproponow ał m i czy nie 
c h c ia łb y m  zarobić dodatkow o jak ieś 
1500 zł. D laczego n ie  — ośw iadczy­
łem  — m am  żonę, m ałe  dziecko. 
G dybym  m ógł Jeszcze coś dorobić^ 
to  ow szem , bardzo  chętn ie , a le  ja k
1 gdzie? /

t N a  to szp ieg  L ew icki bez ogródąk 
pow iedział: „Będziesz m i przynosił 
zestaw ien ia  przejścia  tran sp o rtó w  
kolejow ych. N ie w ielka rzecz, dużo 
ci to  czasu n ie  zajm ie, a  p ien iądze 
będą".

Szybko zo rien tow ałem  się — m ów i 
R ogowski, że je s t  to  b ru d n a  robota, 
n iezgodna z ty m  czego m nie nauczo­
no, tj. p rzes trzegan ia  ta jem n icy  
państw ow ej. O dm ów iłem .

Z eznan ia  św iadków  K rzyżalew - 
skiego i Rogow skiego naśw ie tla ją  
w yraziście  sy lw etkę  szpiega Zyg­
m u n ta  Lew ickiego. W  św ietle  tych 
zeznań  u jaw n ione  zosta ją  w  całej 
ohydzie m etody  i form y, jak im i po­
sług iw ał się L ew icki p rzy  w ciągan iu  
do s ia tk i szpiegow skiej znanych  m u 
ludzi.

N ie cofając się  p rzed  żadnym i 
środkam i, ten  d e frau d an t, zd ra jca , 
sprzedaw czyk, sługus am ery k ań sk ie ­
go w yw iadu  s ta ra ł się om otać i 
ściągnąć z uczciw ej drogi ludzi, u 
k tó rych  w yczuw ał słabe  s trony ; k ło­
po ty  dom ow e, skłonności do p ija ń ­
stw a, n ie róbstw a  i tuczen ia  się cu­
dza praca.

m u. Spożyw ał ob iady  i kolacje, za­
trzym yw ał się n ieraz dłuższy okres 
czasu niezależnie od tego czy O rłow ­
ski był obecny w M ierzkow icach czy 
też nie.

Ś w iadek  O rłow ski zeznaje  że w 
jego m ieszkaniu  oraz w  m ieszkaniu  
łączniczki St. Ł am ek  D ałkow ski spo­
ty k a ł się ze S tarczew skim . Pod n ie­
obecność O rłow skiego prow adzili 
przyciszonym  głosem  rozm ow y. O 
czym była m ow a O rłow ski n ie  w ie. 
W rozm ow ach tych n ie jednok ro tn ie  
uczestniczyła Ł am ek. Ś w iadek  O r­
łow ski zeznaje  dalej, że D ałkow ski 
p rzep raw ia ł się przez O drę łodzią 
gum ow ą a n a w e t'w p ła w . W m iesz­
k an iu  O rłow skiego m iał u b ran ie , w  
k tó re  p rzeb ie ra ł się k iedy p rzyby­
w ał do Polski.

W itold S tarczew ski po „kon feren ­
cjach" z D ałkow skim  w yjeżdżał zw y­
k le  z M ierzkow ic do T orun ia , gdzie 
rpiał sw ą w łaściw ą bazę operacy jną . 
/  Ś w iadek  E ry k a  P olińska, k tó ra  
pom agała  S tan isław ie  Ł am ek  pisać 
do D ałkow skiego lis ty  o s tan ie  robo­
ty  szpiegow skiej zeznaje, że k ilk a ­
k ro tn ie  w idzia ła  D ałkow skiego w  
m ieszkaniu  Ł am ek. P row adził on z 
nią dłuższe rozm ow y. O czym 
m iędzy sobą m ów ili E ryka P o lińska 
nie w ie. S łyszała rów nież o W itol­
dzie S tarczew skim , k tórego  k ró tko  
określano  W itold. W iedziała, że kon­
ta k tu je  się on z D ałkow skim . W 
czasie jednego  ze sw ych pobytów  
w  Polsce D ałkow ski w ręcz ośw iad­
czył E ryce Po lińsk ie j, że je s t szpie­
giem .

Ś w iadek  E ryka P o liń ska  zeznaje 
rów nież, że ze S tan isław ą Ł am ek 
odbyw ała spacery  przez las do ru in  
zam ku, gdzie Ł am ek kon tro low ała  
zaw artość puszek. P o liń ska  p o dk re­
śla, że n ie  zdaw ała  sobie sp raw y , jak i 
je s t cel tych  spacerów . Z aznacza ta k ­
że, że pisząc pod dyk tando  Łameic 
lis ty  do D ałkow skiego, n ie  dom yślała 
się, iż są to w iadom ości szyfrow ane; 
słow a ,.nic się w  lesie nie zm ieniło" 
m iały  bow iem  oznaczać, że puszka 
je s t pusta . K onkretn ie , że k u rie r  
z zag ran icy  n ie  pod ją ł jeszcze złożo­
nych m a te ria łó w  szpiegow skich.

Z kolei sk łada  zeznania d op row a­
dzony z w ięzienia św iadek  B ernard  
L ew icki, b ra t  oskarżonego Z ygm un­
ta, Lew ickiego, i P rzedstaw ia  on , sw ą 
o sta tn ią  rozm ow ę z b ra tem , k tó ra  
m iała m iejsce zim ą 1951 roku . Zyg­
m u n t — m ów i B ern a rd  L ew icki — 
był pow ściągliw y w słow ach, zby tn io  
się nie rozw odził nad  tym , czym  się 
obecnie za jm u je  i skąd  b ierze p ie­
n iądze  na  u trzym an ie . W końcow ej 
fazie rozm ow y w spom niał raczej m i­
m ochodem , że chce uciec za granicę. 
P rosił o d o kum en ty  i zaśw iadczenie 
■W pobyt w  s tre fie  nadgran icznej.
/  Jak o  o sta tn ia  zeznaw ała H elena 
B randyltow ska m atka  Gizeli B ran - 
dykow skiej. S tw ierdza ona, że często 
w  je j dom u gościł Z y g m b at Lew icki. 
K ażde jego przybycie było zw iązane 
z p rzyjęciem . W ędliny, c iastka , w i­
no a następ n ie  ciche ta jem nicze roz­
m ow y z Gizelą. O czym  m ów iono 
m atka  Gizeli n ie  w ie. Pon iew aż L e­
w icki nie rob ił n a  n iej dobrego w ra ­
żenia, p rzestrzegała  G izelę p rzed tą 
znajom ością i n aw e t zw róciła je j u - 
w agę, aby  nie rob iła  tego do czego 
ją  nam aw ia  L ew icki, gdyż to  w szy­
stko  z czasem  źle się skończy. O ka­
zało się jed n ak , że G jzela B ran d y - 
kow ska n ie  bardzo  b ra ła  sobie do

S tarczew ski, L ew icki s ta ra li się n a ­
sze w ysiłki obniżać, zaprzepaszczać 
nasz dorobek.

— S erce boli, k iedy słyszy się jak  
S tarczew ski, L ew icki, K raw czyńsk i, 
k tórzy  w ychow ali się i p racow ali w 
T orun iu , chodzili po naszych ulicach 
i n ie  mogli przecież nie w idzieć 
w ielk ich  osiągnięć Polski L udow ej, 
n ie  mogli przecież n ie  w idzieć now e­
go to ruńsk iego  u n iw ersy te tu , nie 
m ogli n ie  w idzieć jak  pięły się w 
górę m ury  PZ W A N N -u — a jednali 
zam ykali oczy, o d w raca li się p lecam i 
od nas i szli na b ru d n ą  szpiegow ską 
robo tę  do tych , k tó rzy  by chętn ie  
chcieli zobaczyć nasze m iasta  w  r u ­
inach, a nasze ulice  zasłane  tru p a ­
mi.

Zofia M uraszko, p racow nica ga­
zow ni, gdy m ów i te  słow a je s t g łę­
boko w zruszona. Z eznania  o skarżo ­
nych 1 św iadków , k tó rzy  w  całej roz­
ciągłości po tw ierdzili zbrodniczą 
działalność S tarczew skiego, L ew ic­
kiego, K raw czyńskiego  i Ł am ek  — 
głęboko n ią  w strząsnęły . Je j uczciw a 
n a tu ra  burzy  się p rzeciw ko ohydnej, 
k rec ie j robocie szpiegów, k tó rzy  
jeszcze k ilka  m iesięcy tem u spokoj­
n ie  spacerow ali u licam i T orunia ,

Z odrazą  o n ikczem nej dz ia ła lno ­
ści szpiegów  i sprzedaw czyków  — 
m ów ią W ładysław  C hm ieln ik , p ra ­
cow nik Z jednoczenia B udow nictw a 
M iejskiego w  Bydgoszczy oraz Ja n  
W oju t p racow n ik  „K siążki i W ie­
dzy".

— Nie m oże m i się pom ieścić w 
głow ie — m ów i C hm ieln ik  — ja k  po 
ty lu  la tach  w span ia łych  osiągnięć, 
k tó re  m a za sobą naród  polski na 
każdym  odcinku  p racy  — m ogą jesz ­
cze znaleźć się u  n as ludzie, k tó rzy  
n ie  chcą tego widzieć, nie chcą tego 
uznać  — a idą na  pasku  naszych 
najw iększych  w rogów , an g lo -am ery - 
kańsk ich  podżegaczy w ojennych

Tak! O draza, z ja k ą  robotn icy , p rzo ­
dow nicy p racy , in teligenci zg rom a­
dzeni na  sali sądow ej m ów ią o cuch ­
nącej b rudem  i zgnilizną robocie 
szpiegów  i dyw ersan tów , św iadczy 
w ym ow nie, że cały naród  polski s ta ­
low ym  m urem  odcina się od za­
przańców  i zd ra jców  ojczyzny.

Po  p rzesłuchan iu  św iadków  i 
p rzedstaw ien iu  dow odów  rzeczow ych 
W ojskow y Sąd R ejonow y w B y d ­
goszczy n a  sesji w yjazdow ej w T o­
ru n iu  zam kną ł przew ód sądow y 
udz ie la jąc  głosu p ro k u ra to ro w i. — 
(P rzem ów ienie jego poda jem y  n a  
str. 3).

O brońcy podkreśla li p rzede  w szy­
stk im  w pływ  a tm o sfery  okresu  ok u ­
pacji k tó ra  ludzi słabych sp row adzi­
ła n ie raz  z uczciw ej drogi n a  drogę 
w ystępku . T ak im i w łaśn ie  słabym i 
ludźm i, ludźm i bez c h a rak te ru  byli 
S tarczew ski, L ew icki, K raw czyńsk i i 
Ł am ek. A dw okaci podk reśla li ró w ­
nież, że duże znaczenie d la  zejścia 
oskarżonych  n a  drogę szpiegostw a- i 
zd rad y  n a ro d u  m iały  p e rf id n e  m eto ­
dy  przy  pom ocy k tó ry ch  tzw . „Rada 
Po lityczna" re k ru tu je  sw ych ag en ­
tów.

N astępn ie  głos zab ra li obrońcy, a 
po n ich udzielono osta tn iego  słow a 
oskarżonym , k tó rzy  w yrazili sk ruchę  
i p rosili o łagodny  w y m iar kary^

Sąd  zapow iedział ogłoszenie w yro ­
ku  w  dn iu  ju trze jszym , tj. 26 bm.
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S-.vi.jjck SSarias K osow ski zeznaje  
te  L ew icki p rzyby ł zim ą do jego ro ­
dziców. W m om encie k iedy  zostaliś­
m y sam i — m ów i M arian  Rogowski
— L ew icki zaproponow ał m i czy nie 
chciałbym  zarobić dodatkow o jak ieś 
1500 zł. D laczego n ie  — ośw iadczy­
łem  — m am  żonę, m ałe  dziecko. 
G dybym  m ógł jeszcze coś dorobić^ 
to  ow szem , bardzo  chętn ie , a le  ja k ' 
1 gdzie? /

JVa to szp ie g  L ew icki bez ogródgk 
pow iedział: „Będziesz m i przynosił 
zestaw ien ia  przejścia  tran sp o rtó w  
kolejow ych. N ie w ielka rzecz, dużo 
ci to  czasu n ie  zajm ie, a  p ieniądze 
będą".

Szybko zo rien tow ałem  się — m ów i 
R ogowski, że je s t  to  b ru d n a  robota, 
n iezgodna z ty m  czego m nie nauczo­
no, tj. p rzestrzegan ia  ta jem n icy  
państw ow ej, O dm ów iłem .

Z eznania  św iadków  K rzyżalew - 
skiego i R ogow skiego n a św ie tla ją ' 
w yraziście  sy lw etkę  szpiega Zyg­
m u n ta  Lew ickiego. W  św ietle  tych 
zeznań  u jaw n ione  zosta ją  w  całej 
ohydzie m etody  i fo rm y, jak im i po­
sług iw ał się L ew icki p rzy  w ciąganiu  
do sia tk i szpiegow skiej znanych  m u 
łudzi.

N ie cofając się  p rzed  żadnym i 
środkam i, ten  d e frau d an t, zd ra jca , 
sprzedaw czyk, sługus am ery k ań sk ie ­
go w yw iadu  s ta ra ł się om otać i 
ściągnąć z uczciw ej drogi ludzi, u 
k tó rych  w yczuw ał słabe  s trony ; k ło­
p o ty  dom ow e, skłonności do p ija ń ­
stw a, n ie róbstw a  1 tuczenia się cu­
dzą pracą.

D uże poruszenie  n a  sa li w yw ołują 
zeznan ia  n astęp n y ch  doprow adzo­
n ych  z w ięzienia św iadków : Leona 
O rłow skiego, E ryk i Po llńsk ie j, B er­
n a rd a  Lewickiego.

Leon O rłow ski b y ł leśn ik iem  w 
M ierzkow icach w  m iejscow ości, po­
łożonej tu2 nad  g ran icą  w  w oj. szcze­
cińskim . W jego to  m ieszkan iu  k ilk a ­
k ro tn ie  za trzym yw ał się agen t w y­
w iadu  am erykańsk iego , bezpośredni 
w spółpracow nik  „R ady Politycznej", 
D ałkow ski, k tó ry  przyw oził in s tru k ­
c je  szpiegow skie k ierow nikow i s ia t­
k i szpiegow skiej w  k ra ju  W itoldow i 
S tarczew skiem u. Ś w iadek  Leon O r­
łow ski k ilk ak ro tn ie  przenocow ał 
D ałkow skiego, za co tenże ofiarow ał 
m u zegarek  a  żonie O rłow skiego k il­
ka p a r nylonow ych pończoch. W 
m ieszkan iu  O rłow skiego, D ałkow ski 
z czasem  czuł się ja k  u  siebie w  do

Uwaga Czytelnicy!
T erm in  p rzy jm ow ania p renum e­
ra ty  zleconej „ILU STRO W AN E­
GO KURIERA PO LSK IEG O "
n o  n t io c io o  m a  ł  i in lw v a .  7 r tn ip m

że, że pisząc poci d y k tan ao  ŁameK 
listy  do D ałkow skiego, n ie  dom yślała 
się, iż są to w iadom ości szy frow ane; 
słow a ,.nic się w  lesie  n ie  zm ieniło" 
m iały  bow iem  oznaczać, że puszka 
jes t pusta . K onkretn ie , że k u rie r  
z zag ran icy  n ie  pod ją ł jeszcze złożo­
nych m a te ria łów  szpiegow skich.

Z kolei sk łada  zeznania doprow a­
dzony z w ięzienia św iadek  B ern ard  
Lew icki, b ra t  oskarżonego Z ygm un­
ta, Lew ickiego, i P rzedstaw ia  on sw ą 
o sta tn ią  rozm ow ę z b ra tem , k tó ra  
m iała m iejsce zim ą 1951 roku . Zyg­
m u n t — m ów i B ern a rd  L ew icki — 
był pow ściągliw y w słow ach, zby tn io  
się n ie rozw odził nad  tym , czym  się 
obecnie za jm u je  i skąd  b ierze p ie­
niądze na  u trzym an ie . W końcow ej 
fazie rozm ow y w spom niał raczej m i­
m ochodem , że chce uciec za gran icę. 
Prosi! o dokum en ty  i zaśw iadczenie 
na  pobyt w  stre fie  nadgran icznej.
/  Jak o  o sta tn ia  zeznaw ała H elena 
B randyltow ska m atka  Gizeli B ran - 
dykow skiej. S tw ierdza ona, że często 
w  je j dom u gościł Z ygm ita t L ew icki. 
K ażde jego przybycie było zw iązane 
z p rzyjęciem . W ędliny, c iastka , w i­
no a następ n ie  ciche ta jem nicze  roz­
m ow y z G izelą. O czym m ów iono 
m atka  Gizeli n ie  w ie. P oniew aż L e­
w icki n ie  rob ił n a  n iej dobrego w ra ­
żenia, p rzestrzegała  G izelę p rzed tą 
znajom ością i n aw e t zw róciła je j u - 
w agę, aby  nie rob iła  tego do czego 
ją  nam aw ia  L ew icki, gdyż to  w szy­
stko  z czasem  źle się skończy. O ka­
zało się jednak , że Gizela B ran d y - 
kow ska n ie  bardzo  b ra ła  sobie do 
serca słow a m a tk i i postępow ała w e­
dług w łasnego w idzim isię, n ad a l u - 
trzy m u jąc  k o n tak t ze szpiegiem  Zyg­
m untem  Lew ickim , k tó rem u  rów nież 
dostarczała  w iadom ości szpiegow ­
skie.

W przerw ie, po p rzesłuchan iu  
św iadków  rozm aw iam y z obecnym i 
na  sali przodow nikam i czołowych 
zakładów  pracy  z T orun ia , G rudzią­
dza, Bydgoszczy. W szyscy są do głę­
bi w strząśn ięc i fak tem , że w o k re ­
sie, k iedy cały  n aród  polski budu je  
zręby socjalistycznej Polski, k iedy 
robotnicy , chłopi, in te ligencja  przy 
swoich w arsz ta tach  p raęy , na u n i­
w ersy te tach , w  labo ra to riach , spół­
dzielniach p rodukcy jnych  i gm inach 
w iejsk ich , każdy np swoim odcinku 
rea lizu ią  w ielk ie zadan ia  P lanu
6-letn iego — tu  na  Ziem i P om or­
skiej znaleźli się ludzie, k tórzy  za­
p rzedali się na jzaciek lejszym  w ro - 
grom  n a ro d u  polskiego, dążącym  
sta le  1 konsekw en tn ie  do rozpętan ia  
now ej pożogi w ojennej.

L udzie ci, zd ra jcy  i szpiedzy w y­
parli się w szystkiego co je s t ' n a j­
droższe i najśw iętsze , w yparli się

najw iększych  w rogów , ang lo -am ery - 
kańsk ich  podżegaczy w ojennych

T ak! O draza, z ja k ą  robotn icy , p rzo ­
dow nicy p racy , in teligenci zgrom a­
dzeni na  sali sądow ej m ów ią o cuch­
nącej b rudem  1 zgnilizną robocie 
szpiegów  i dyw ersan tów , św iadczy 
w ym ow nie, że cały n aród  polski s ta ­
low ym  m urem  odcina się od za ­
przańców  1 zd ra jców  ojczyzny.

P o  przesłuchan iu  św iadków  i 
p rzedstaw ien iu  dow odów  rzeczow ych 
W ojskow y Sąd R ejonow y w  B y d ­
goszczy n a  sesji w yjazdow ej w To­
ru n iu  zam knął przew ód sądow y 
udz ie la jąc  g łosu p rok u ra to ro w i. — 
(P rzem ów ienie jego poda jem y  na  
str. 3).

O brońcy podkreśla li p rzede  w szy­
stk im  w pływ  a tm osfery  okresu  o k u ­
pac ji k tó ra  ludzi słabych sp row adzi­
ła n ie raz  z uczciw ej drogi n a  d rogę 
w ystępku . T ak im i w łaśn ie  słabym i 
ludźm i, ludźm i bez c h a rak te ru  byli 
S tarczew ski, L ew icki, K raw czyńsk i i 
L am ek. A dw okaci podkreśla li ró w ­
nież, że duże znaczenie d la  zejścia 
oskarżonych  n a  drogę szpiegostw a- i 
zd rad y  n a ro d u  m iały  p e rf id n e  m eto ­
dy  przy  pom ocy k tó rych  tzw . „Rada 
Po lityczna" re k ru tu je  sw ych agen ­
tów.

N astępn ie  głos zab ra li obrońcy, a 
po n ich udzielono osta tn iego  słow a 
oskarżonym , k tó rzy  w yrazili sk ruchę  
i p rosili o łagodny  w y m iar kary ,

Sąd  zapow iedział ogłoszenie w yro ­
ku w  dn iu  ju trze jszym , tj. 26 bm.
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Str. 2

EU G EN IU SZ PIE T R A SZ EW SK I

J { ł S T A T N J E  W I A D O M O Ś C I

W  Zj  / 3 ,  M

Poświęcenie Pomnika Powstańców 1863 r.

,.Ks. In fu ła t 
.m odlitw o . . . ”

E. L ubow iecki pośw ięca pom nik, o d m aw ia jąc sp ec ja ln ie  u łożoną na  to okoliczność 
Fot. Friliz N eu w irth , M onad iium

ciołek. Z rennora , naczelnego  red ak to ra
Po obydw u stronach  o łta rza  u s ta -  „SO ddcutsd ie  Z t-iuing” d r. II. H ei- 

v i*y się poczty sz tan d a ro w e  7. B o- gerta , red. I. B Łivbaum a. F Scheiib- 
senheim u  i z. M onachium . T uż z.a roeyera. kioro\.'n:k;.« U rzędu Portrze- 
n im i iniH.l.i dw om a sz p a le ra m i; bovvego. dr. V.>gla. k ie ro w n ik a - 
n)lod ii -. z. L udw lgsburga  -w stro -1  m ie jsk iego  arch iw um , ks. d r. tfo

P o  krótki,m  w stęp ie  <w języku  n ie ­
m ieckim , M istrz  uderzy ł w  s tru n ę  
poi ka. P rzem ów ien ie  No w akow - 
: k iego  je s t  w ydarzen iem  sam y m  w 
: obie. Streści* p r/om ów ien ia  a r ty -  

lz -1 .-;(y  ;i(i n ie tła. Z asługu je  c»no na

Polonia m onach ijska  p rzeży ła  w  
o s ta tn ią  n iedzielę listopada sw ój 
w ielki dzień. D zień, do k tórego 
przygotow yw ała się p racow icie  i o- 
fSarnie przez cały  rok . M ianow icie . 
2(i lis topada l>r. odby ła  się w  M ona- j 
cłiium pa trio ty czn a  uroczystość po ­
św iecen ia  P om nika  Pow stańców  
J8(i:! roku .

Nu tę uroczystość p rzyby ł z Franik- 
fur t u I s. infulait E dw ard  Lutoowie- 
cUi, O rd y n ariu sz  dla P o laków  w 
Niem-czech, k tó ry  w w ypełn ionym  
po 'brzegi polskim  k oście le  św. B a r­
b a ry  odpraw ił so lenna M szę św . na  
in te n c ję  O jczyzny. K oncelebrow ało  
z nim  p ięciu  k ap łan ó w : ks. k an o n ik  
W acław  T okarek  z D o rtm undu , ks. 
p ra ła t (Ie lm u t H olzapfel z W iirz- 
bu rga . lis. Je rz y  G alińsk i z L an d s- 
h u tu . ks. F ranc iszek  Chlodok z A - 
schau, ks. T adeusz  B ad u ra  i k s. A n ­
ton i L ew ek z M onachium . W sta‘l- 
lach  m iejsca  zaję li ks. p rał. J a n  
W oln iak  i ks. red. T adeusz  K irsd ik c . 
M iejscow y ks. proboszcz p ra ł ,’ tP. 
K a jk a  m iał w ypełn iony  sw ój kóś-

z rea lizow an ia  pow ziętego zam iaru .
Polacy  nie naw ied li i ty m  razem  

pok ładanych  nadziei. Posypały  się 
o fia ry  b liska  i z d a lek a . N aw et 
zza oceanu.

Po  po łudn iu  > Rodzinie 14.30 o d ­
by ł się ak t pośw ięcen ia  na s ta ry m  
po łudn iow ym  cm en ta rzu . P rzed  'za­
słoniętym  P om nik iem  zeb ra ło  się  o -  
kolo tysiąca  robaków  i gości. Spod  
a rk ad  w y ru szy ł o rszak  duchow ień­
stw a na czeie 7  ks. In fu ła te m , po ­
przedzony  pocztam i sz tan d a ro w y m i
i liczna m łodzieżą w s tro ja c h  'k ra ­
kow skich. D uchow ni zajęli półkolem  
m ie jsce  p rzed  pom nik iem , .przysło­
nię tym  jeszcze p rzed  oczym a ucze­
stn ików .

Do p u lp itu  obstaw ionego  m ik ro ­
fonami! podszedł p rzew odn iczący  
K om ite tu  O dbudow y Pom nika , ks. 
p ra ła t P aw eł K ajk a . P ow ita ł z e b ra ­
nych. d z ięku jąc  za o fia rn o ść  'i p rzy ­
bycie. Z im iennym  p o w itan iem  
zw rócił s ię  do p rzyby łych  d o s to jn i­
ków . W ym ieni) zastępcę  n a d b u rm i- 
s trza  m iasta  M onachium , ra d c ę

gości am erykańsk ich . P o  czym  z a ­
p rasza  do p u lp itu  p. radcę  m ie j­
sk iego  Z ren n era . Z odznakam i go- 1 

dności b u rm is trza  ojciec m ia s ta  r 
p rzem aw ia  w słow ach b a rd zo  s e r -  r 
decznycb. W yraża zadow olenie, że 
może na po lsk ie j u roczystości r e p r e ­
zen tow ać  w ładze m iasta . P odk reś la  e 
w artość  o tk iry  P ow stańców , k tó rzy  ( 
spoczyw ają  obecn ie  nn cm en ta rzu  
h is to rycznym . k ry ją c y m  prochy j  ̂
w ielkich łudzi. M ów ca n aw iązu je  do , ,  
'h istorycznych po w iązań  Polsk i z. i 
B aw arią . W spom ina m a łżeń stw o  b a - ! ( 
w arsk iego  K u rfu rs ta  M axa E m m a- 
n u d a  z polską k ró le w n ą  T eresą  K u - j 
neg u n d ą  Sobieską, k tó ra  u p am ię tn i-  
ła się w B aw arii izalożeniem  ż e ń -  ; 
sk iego k la sz to ru  S łużebniczek . Tle- • 
p rezen tian t ra tu sz a  m onach ijsk iego  1 
kończy sw ą m ow ę p rzek azan iem  | j 
serdecznych pozd row ień  d la  P o la - ! ,  
ków  od nad  b u rm is trza  K ro n a w itte -  \ 
ra. I ,

W reszcie poproszono o  zb liżen ie  L 
się do p u lp itu  g łów nego m ów cy  | 
dnia . p. T adeusza  N ow akow skiego. | t
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,.Ks. In fu ła t K. L ubow iecki 
m od litw ę . . . ”

ciołek.
« Po obydw u stronach  o łta rza  u s ta ­

w iły się poc/.ty sz tan d aro w e z R°~ 
senheiinrm i iz M onachium . Tuż za 
n im i s tanę ła  dw om a szpa le ram i 
m łodzież z L udw igsburga  w  s tro -  
jach  k rakow skich . K ościół zdobiły 
flagi narodow e. W n aw ie  kościoła 
m ożna b y ło  ■zauważyć d y rek to ra  
Rozgłośni P o lsk iej RW E, J a n a  N o­
w aka z żoną, o raz  p rzedstaw icie li 
o rgan izacji niepodległościow ych :i 
in s ty tu c ji polskich z  M onachium . 
S pecja lnym  au tobusem  przyby ła  
g ru p a  P olaków  z  L an d sh u tu .

„Z a ta r ły  się nap isy , a le  nie 
z a ta r ła  się pam ięć o tych co poszli 
w alczyć i um ierać  za b rac i sw oich" 

oto słow a dosto jnego  kaznodziei, 
ks. inf. L ubow ieckiego. C hyba le ­
p iej nie moż.naby u jąć  w  jed n y m  
k ró tk im  •zdaniu pobudek  i m otyw ów  
w ew nętrznych  tych. któ.rzy za ję li s ię  
odbudow ą Pommika P ow stańców  
l!5f>3 roku .

N ie ty lko  z a ta rły  sit; nap isy , a le  
cały s ta ry  pom nik zm urszał k o m ­
pletn ie , grożąc zaw alen iem . O p u k i­
w ano go ja k  lek a rz  ciężko chorego, 
ale gdy „d iagnoza" w ypad ła  u je m ­
nie. postanow iono  w ybudow ać n o ­
w y pom nik  od podstaw . R ada w  r a ­
d ę  zw ołano zeb ran ie  o rgan izacy jne , 
pow ołano do życia K om ite t O d b u ­
dow y P om nika , n a  k tórego  czele s t a ­
nął ks. p ra ła t P aw eł K ajka . S e k re ­
ta rzem  i sk a rb n ik iem  w y b ran o  p. 
A ndrzeja  D ałkow skiego, k tó ry  p o ­
lem  ta k  w aln ie  się p rzyczynił do

pośw ięca pom nik , odm aw ia jąc

Z rcn n era . naczelnego r e d a k to ra . 
„SO ddeutsche Z e itung” d r. H. H e i- 
g erta , red , 1. B im b au m a , E. Scheiib- 
m eyera . k ;e io w n ik a  U rzędu P o g rze ­
bowego, dr. Vogła, k ie row n ika  
niicjskieg(> arcłiiw iim , ks. dr. Ilo łz - 
apfela , d ra  M au rera  z H aus d e r B e- 
gegnuni;. -k*. d r. A dam a, szefa M isji 
K at. d!a W ęgrów  i in .

D w oje polskich dizieci w  stro jach  
ludow ych M arysia  A gola i Jan u szek  
S te in b o rn  d o k o n u ją  odsłon ięcia . Ks. 
in fu ła t E. L ubow iecki pośw ięca 
pom nik, o dm aw ia jąc  sp ec ja ln ie  u ło ­
żoną na tę  okoliczność m odlitw ę. 
M istrz  cerem onii p. L. Ł u b ieńsk i 
w yczy tu je  •?. lis ty  nazw y  in s ty tu c ji 
pc l?k ;,ih i n  iepodlegtoSciowych o rg a ­
nizacji do sk ła d a n ia  w ieńców . P od­
chodzą w  ',-c n a jp ie rw  z o lb rzym im  
w ieńccrr. p rzedstaw ic ie le  O ddziałów  
W artow niczych i Technicznych, n a ­
s tęp n ie  d> legaci P o lsk ie j Rozgłośni 
RW li, K om ite tu  P o lsk o -A m ery k ań ­
skiego, S tow arzyszen ia  Polskich 
K o m batan tów . Z jednoczen ia  Ucho­
dźców  ''o lsk irh  (od Z arządu  G łów ­
nego i . .u z ą d ó w  czterech  O kręgów ), 
oił S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  P o l­
skich w Niemczech, od P o laków  z 
L a n d s h u t ,  o(l Z w iązku  F ed e ra li-  
stów  i B ojow ników  o P raw a  Czło­
w ieka. od K ola A rm ii K ra jo w e j, od 
Polskich  S ocjalistów  i od zw iązku  
Inw alidów . Podchodzą też  p o je d y n ­
cze osoby 7. w iązankam i kw iatów .

Z ko le i ;>. L ub ieńsk i w ygłasza k ró ­
tki re fe m ' w  języku  ang ie lsk im , w y­
ja ś n ia ją ” c h a ra k te r u roczystości d la

sp ec ja ln ie  ułożona, na (o okoliczność
F o t .  F r i b z .  N c u w i r l h ,  M o n a c h i u m

Po k ró tk im  w stęp ie  w  ję zy k u  n ie -  '■ 
m ieokim , M istrz  u derzy ł w  s t ru n ę  i 
polską. P rzem ów ien ie  N owaikow- * 
skiego je s t  w ydarzen iem  sam y m  w  \  
sobie. S treścić  p rzem ów ien ia  a r  ty -  ’ 
s ty  się n ie  da. Z asługu je  ono  ma 
p rzed ru k  in ex tonso . albo  p rz y n a j-  1 
m niej w obszernych uryw kach. Iśc ie  1 
cm en ta rn a  eisza panow ała  w śró d  
tysiąca słuchaczy. Z nap ięc iem  u -  
w agi, z.e w z,ruszeniem  i z  b ły sk iem  ! 
le.7. w oczach — słuchano p rz e m ó ­
w ienia. A gdy m ów ca w y rz e k ł o -  1 
s la tn ie  słow a — „w alka o p e łn ą  1 
w olność ii n iepogłegłość n ad a l t r w a ” 1
i w zniósł ok rzyk : „Niech ży je  P o l-  ‘ 
sk a ” — rzebrani -z og rom ną m ocą ’ 
pow tórzyli trzy k ro tn ie  te  słow a, Jctó- '• 
r e  odbiły  się da lek im  echem . 1 ty lk o  * 
końcow y h ym n  Boże coś P o lskę  

m ógł dać u jście  dla w zbudzonych u -  ! 
czuć patrio tycznych .

O puszczając  te  podn iosłą  u ro czy - ■ 
stość uczestn icy  w p isyw ali sw o je  
nazw iska  do pam iątkow ego album u . 1

W podsum ow aniu  całego  w y d a - i 
rżen ie  odbudow y i odsłon ięc ia  P o m ­
niku m ożna pow iedzieć, że by ła  to  , 
po lska m an ife s tac ja  i to  na  w iększą  , 
ska lę . M an ifestac ja  polskości, p a ­
trio tyzm u. zbiorow ego, o fia rn eg o  
w ysiłku . M anifestow aliśm y w o­
bec sieb ie  i m łodszego naszego  p o ­
kolenia. a p rzede  w szystk im  wobec 
spo łeczeństw a .i w ładz m iasta  i k r a ­
ju  w  k tó ry m  przyszło  n am  żyć i 
p racow ać. O dsłonięciem  pom nika — 1 

odsłon iliśm y fragm en t naszej h is to - s 
rii. ( i
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D r \ l o l # S  M o r l a l  Utrwalanie pamięci zasłużonych
I  I  IX . I  b l U l y  I V I c U d l  Polaków, którzy na zawsze pozo-

dla działacza emigracyjnego zebrał wśród Polaków potrzebne
dawany jest przez Krajowy Radę fundusze, a potem kierował reno-
Ochrony Pamięci Walk i Męczeń- wac.l? zniszczonego, wspólnego,
stwa. Teraz zobaczyłem go po raz monachijskiego grobu 36 pow-
pierwszy. Zawieszony na ordero- stańców z 1863 r. Dzięki niemu, na
wej wstążce, błyszczący autentycz- murze cmentarza w uzdrowiskowej
nym złotem, okrągły krążek miejscowości Bad Reichenhall.
wielkości angielskiej 50-pensowej umieszczono pamiątkowy tablicę
monety. Na nim stylizowany. ^Ja uczczenia zmarłego tam wy-
symboliczny wizerunek kamienia bitnego malarza. Maksymiliana
nagrobnego z dwoma ułożonymi Gierymskiego. Także ozdobiona
obok siebie mieczami. Poniżej — pomnikiem z orłem, kwatera pol-
płonący znicz skich oficerów na cmentarzu w

W Konsulacie Generalnym RP podalpejskim Murnau. (jest wśród
w Monachium. Andrzej Prze- nich trzech generałów brygady), 
wożnik. sekretarz generalny Rady. 
udekorował tym medalem pol­
skiego emigranta politycznego, 
działacza społecznego, Andrzeja 
Dałkowskiego. Od dziesiątków lat, 
jeszcze od czasów stalinowskich, z 
uporem, starał się on o godne

-Ę

nie prezentowałaby się tak dobrze, 
gdyby nie starania Andrzeja 
Dałkowskiego. Za ten wieloletni, 
ofiarny trud. Polska wyróżniła go 
teraz zaszczytnym złotym meda­
lem.

T A. M enhard

W
Pełna nazwa tego, raczej mało 

znanego polskiego odznaczenia, 
brzmi: „Złoty Medal Opiekuna 
Miejsc Pamięci Narodowej". Na-

*  *  *  *  *  * * . *  * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * *  *  * * * * * .  
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Powód do radosnej dumy
Z ain teresow an ie  op in ii św iatow ej 

Polską w zrosło w  o s ta tn ich  czasach 
niepom iern ie . Zw łaszcza w  S ta n a c h  
Z jednoczonych i w  R epub lice  F e ­
dera lne j N iem iec (gdizie zresztą  je s t 
dzisiaj w ięcej P o laków  n iż  p rzed  
dziesięciu  laty). W olny św ia t ro śn ie  
w  siłę. P rzem ian y  w  E urop ie  Ś rod ­
kow ej i W schodniej są ow ocem  m ą­
d re j, dalekow zrocznej p o lityk i k rz e ­
w icie li sw obód lu dzk ich  i p ra w  ob y ­
w ate lsk ich  .na Zachodzie. W  tak ie j 
sy tu ac ji liczni p rzy jac ie le  „ O sta t­
n ich  W iadom ości”, p ism a  k tó re  
przez b lisko 45 l a t  było sym bolem  
p rzy jaźn i po lsk o -am ery k ań sk ie j, a  
głębokim  żalem  p rz y ję li  w iad o ­
mość o n iep o trzeb n y m  w ygaszeniu  
te j la ta m i m orsk ie j, k tó ra  rozśw ie­
tla ła  d ro g ę  k u  w olności. P o lsk ie  
O ddziały  W artow nicze  i T echn iczne 
p rzy  A rm ii A m erykańsk ie j —  o 
czym św iadczą  liczne lis ty  po ­
chw alne  dow ódców  —  b y ły  czyimi 
w ięcej niż ,.'poczekalnią" czy fo rm a ­
cją  w zorow o spe łn ia jącą  sw o je  o- 
bow iąeki służbowe.

Społeczna i k u ltu ra ln a  dz ia ła l­
ność, z p rzy k ład n ą  o fiarnością  p ro ­
w adzona przez .grono en tu z jas tó w  
skup ionych  w  red ak c ji ,,O sta tn ich  
W iadom ości”, ukazyw ała  p rzed  
Kira jem  i E m ig rac ją  określoną  
w spó lno tę  ideow ą. B ia ło -czerw ona  
flaga i  sz tan d a r gw iaździsty  po­
w iew ały  n ad  n ie jed n ą  cen n ą  in i­
c ja tyw ą. Im  w iększy  b y ł do robek  
pism a, im  w iększe jeg o  znaczenie, 
tym  w iększe w y łan ia ły  się tru d n o ś ­
ci techniczne —  b y n a jm n ie j n ie  
przez R ed ak c ję  zaw inione. L ik w i­
dac ja  pism a, k tó re  się  sp raw dziło  
ponad  w szelkie oczekiw ania  
ja k  słyszym y, po d y k to w an a  została  
po trzebą  oszczędności w  O brębie 
am ery k ań sk ich  sił zb ro jnych  w 
E uropie. N ie w y d a je  się, b y  ro can y  
w y d atek  n a  „O sta tn ie  W iadom ości” 
był k iedyko lw iek  p rzesadn ie  duży 
i ho jny . W ynosił m nie j w ięcej — 
m oże n ie  — ty le  co u trzy m an ie  je d ­
nego czołgu w  stan ie  bojow ym .

W ielka, n iepow etow ana  szkoda, 
że z ab rak n ie  w artośc iow ego  p ism a, 
k tó re  było  zw ierc iad łem  życia  p o l­
skiego w  N iem czech i w  innych  
k ra ja c h  o sied len ia  się  P o laków . 

Rocemiki „O sta tn ich  W iadom ości”

są  b ezcennym  źród łem  poznan ia  n a ­
szej n a ro d o w ej doli, ja k b y  k ro n ik ą  
pozapo lsk iego  is tn ien ia . B ez  n a j ­
m nie jsze j p rzesad y  m ożna  pow ie- 
deieć, że ś ro d k i m a te ria ln e , łożone 
przez  naszych  p rzy jac ió ł i p a r tn e ­
ró w  n a  to  pism o, n ie  b y ły  Chybioną 
inw estyc ją . W ręcz p rzec iw n ie . D o­
b rze  służy ły  w spó lnej spraw ie.

Co m a  sądzić dzisia j rodak , k tó ry  
dw ie  trzec ie  życia  zw iązany  b y ł n ie  
ty lk o  słu żb ą  i w spom nien iam i, aile 
i  le k tu ra  „O sta tn ich  W iadom ości” z 
tą  w a ż n ą  p laców ką , swego, ro d z a ju  
k u źn icą  w ia ry  w  leipszą prEyszłość, 
k ied y  d o w ia d u je  się, że  S u p erm o ­
cars tw o  n ie  m oże  scb ie  ze w zg lę­
dów  fin an so w y ch  pozwoilić n a  d a l­
sze  w y d aw an ie  p ism a w  języku  
p o lsk im ? T ysiące  N ew  A m ericans
—  b y ły ch  w arto w n ik ó w , k tó rzy  
w yem ig row ali e  N iem iec  Z achod ­
n ic h  czy z  F ra n c j i  lu b  B elg ii za 
O cean, b y  s tać  s ię  oby w ate lam i 
USA, i k tó rzy  sw o je  zaw odow e oraz 
o b y w a te lsk ie  p rzygo tow an ie  w  .n ie­
m ałej m ienze zaw dzięczają  służb ie  
w  O ddzia łach  W artow niczych , w ia ­
dom ość o lik w id a c ji p ism a , b ęd ą ­
cego p rzez  ty le  la t  łączn ik iem  m ię­
dzy  n im i i  tow arzysE am i b ron i, d o t­
k n ie  n a jb o leśn ie j. N ie  k ażd ą  osz­
czędność s ię  opłaca . N ie  w olno  za­
pom inać  o  s t ra ta c h  p o lity czn o -k u l- 
tu ra ln y c h  i- m o ra ln y ch . J a k ż e  'nie­
p o trzebnych !

O b y  w  pnziyszłości iznalazł się 
h is to ry k , k tó ry  spisze d z ie je  p o l­
sk ie j em ig rac ji. O n n a jle p ie j 'będzie 
m ógł ocenić d o robek  <niepod leg łoś­
ciow ego pism a, k tó re  „zrobiło  sw oje 
i m u sia ło  o d e jść” ...na w ieczną w a r­
tę. N a dziesięcio lecie po lsk ich  O d- 
će ia łó w  W artow niczych  p rzy  A rm ii 
A m ery k ań sk ie j w  E u ro p ie  (IM S— 
1955) w y d an o  w  M an n h e im  p ięk n ą  
k s ięg ę  p am ią tk o w ą , w  k tó re j m .in. 
p łk  F ran c iszek  Sobolta, p u b licy sta  
W ojciech Z a lesk i, ks. Ju liu sz  J a ­
nusz, m g r W ładysław  P ańczak , red . 
Józetf T om eczek  oca lili prciad za­
p o m n ien iem  żm u d n y  w ysiłek  tej 
„m ałej P o lsk i poza  P o lsk ą”.

W y sta rczy  za jrzeć  do h is to rii l i­
te ra tu ry  p o lsk ie j n ą  obczyźnie, o- 
praoow am ej p rzez  T ym ona T erlec­

k iego  w  L ondyn ie , iby u p rzy to m n ić  
sob ie  ja k  cen n y  by ł m e c e n a t O d ­
działów  W artow niczych . C a ła  p le ­
ja d a  tw órców  sk o rzy sta ła  z naigród 
u-fundow anych pirEez F u n d u sz  S po­
łeczny  Oddfziałów W artow n iczych , 
m .in. p o e ta  K azim ierz  W ierzyńsk i. 
W zbogacono s tan  p o s iad an ia  k u l­
tu ry , n a u k i i  sz tu k i p o lsk ie j w  
św iecie, co spo tkało  s ię  z  u z n a ­
n iem  P o lo n ii z ag ran iczn e j, z  K on­
gresem  P o lon ii A m ery k ań sk ie j n a  
czele. Ileż in s ty tu c ji sk o rzy s ta ło  <z 
życioda jnej pom ocy, m .in . z a b y tk o ­
w a B ib lio tek a  P o lsk a  w  P a ry ż u , 
T ow arzystw o  N au k o w e  w  L o n d y ­
n ie , U n iw e rsy te t n a  em ig rac ji, P o l­
sk ie  L iceu m  w e  F ra n c ji,  s tu d en c i 
polscy  w  H iszpanii, h is to ry czn y  Z a­
k ła d  św . K az im ierza  w  P a ry ż u . P a ­
trio tyczna , ideow a p o s ta w a  ś ro d o ­
w iska . k tó reg o  b i le te m  w izy to w y m  
b y ły  „O sta tn ie  W iadom ości”, n ie  
p rzy p ad ła  d o  g u stu  n iep rzy jac io ło m  
w olności n a d  W isłą. T o te ż  p ra s a
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partyjka atakowała tzw. ,,najmitów 
Wallstreet”...

T ru d n o  się  pogodzić  e  m yślą , że  
pism o, re d a g o w a n e  o s ta tn io  przez 
p an ią  M ałgo rza tę  S ten s ik , n ie  zn a j­
dzie się jutż w  naszej sk rgynce  pocz­
tow ej. A le  „po lsk i iMamnheim” n ie  
zn ikn ie  z nasze j pam ięci. N ależało ­
b y  scb ie  życzyć, ab y  —  ja k ż e  liczna
— r re s  z a po lska  w  .Niemczeoh Z a ­
chodn ich  zaczęła  w y d aw ać  pism o, 
n aw iązu jące  do p ięk n e j tr a d y c ji 
„O sta tn ich  W iadom ości”. N ie  p o ­
w inn iśm y  się  u g in ać  po d  ciężarem  
słow a „ o sta tn ie”... „póki m y ży je­
m y...”

N ie  za k ła d a jm y  w ięc czarnego  
k ra w a tu  z  o k a z ji sm u tnego  o b rząd ­
ku , a le  b ia ło -czerw o n y , b o  d ługo­
le tn i d o ro b ek  „O sta tn ich  Wiadto- 
m ości” to  ró w n ież  pow ód d o  ra d o ­
snej dum y. Połaik i poza P o lsk ą  po­
zosta je  w ie m y  ojczyźnie. P ism o, 
n iep o trzeb n ie  i pochopn ie  (zlikwido­
w ane, z a s łu g u je  n a  pochw ały . D o­
b rze  zasłuży ło  się  S p ra w ie  Po lsk ie j. 
B yło  pochodnią . P o d o b n ą  do  te j,

k tó rą  dzierży  B og in i W olności u  
b ra m  A m eryki.

A  ten  p łom ień  n ig d y  n ie  zagaś­
nie.

A N D R Z E J M. D A Ł K O W SK I 
(M onachium )
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Żołnierska kwatera w Monachium
10 maja odbyta się w Monachium uroczystość 

odsłonięcia nowo utworzonej kwatery żołnierzy 
polskich, którym nie dane byto powrócić do wolnej 
Polski.

Na monachijskim cmentarzu Perlacher Forst znaj­
duje się kwatera deportowanych. Z napisu umieszczo­
nego na imponującym krzyżu można się dowiedzieć, 
że spoczywa w tym miejscu 1129 obywateli dwunastu 
narodowości. Z zachowanych do dzisiaj danych wyni­
ka, że jest wśród nich m.in. 274 Polaków, 434 Rosjan, 
84 mieszkańców byłej Jugosławii, 49 Czechów, 17 
Greków, a także 6 Rumunów, 4 Bułgarów i 2 Turków. 
Ciała obywateli Belgii, Holandii i Francji, w liczbie 
59, zostały przed laty przewiezione do krajów ich po­
chodzenia. Nieznana jest narodowość 183 pochowa­
nych, wśród których mogą znajdować się również nasi 
rodacy.

Różne były przyczyny znalezienia się tych ludzi na 
terenie Niemiec, jak również różne były przyczyny ich 
zgonu. Nie wszystkie fakty możliwe są dzisiaj do od­
tworzenia. Powszechnie wiadomo, że w zbiorowej mo­
gile (utworzonej z różnych miejsc pochówku) spoczy­
wają jeńcy wojenni, więźniowie obozów koncentracyj­
nych i przymusowo wywiezieni na roboty do Rzeszy.

Powstanie kwatery żołnierzy polskich w Monachium 
zawdzięczamy Andrzejowi Dałkowskiemu

Na pytanie, ilu z nich zostało straconych, lub zmarło 
z wycieńczenia, a ilu umarło śmiercią naturalną, nie 
można już odpowiedzieć.

Nie wszyscy jednak Polacy, których zawierucha 
wojenna rzuciła w te okolice-, spoczęli w międzynaro­
dowej mogile. Do niedawna w kryptach cmentarza za­
chodniego w Monachium spoczywało dziewięciu pol­
skich żołnierzy, m.in. z Brygady Świętokrzyskiej, któ­
ra z bronią w ręku pod koniec wojny przedarła się 
przez Śląsk i Czechosłowację do amerykańskiej armii 
dowodzonej przez gen. Pattona. Powiększona po woj­
nie, m.in. o Polaków z wyzwolonych obozów, brygada 
liczyta ok. 2000 żołnierzy. Skierowano ją do strzeżenia 
jeńców niemieckich i zbrodniarzy wojennych odsiadu­
jących wyroki. Brygada stała się też zaczątkiem utwo­
rzonych przez amerykańskie wojska okupacyjne Od­
działów Wartowniczych,

Ostatnim życzeniem umierających już po wojnie 
żołnierzy było spoczęcie w polskiej ziemi. Ciała dzie­
więciu z nich, którzy umarli w Monachium, umiesz­

czono w metalowych trumnach, w kryptach cmentarza 
zachodniego, z nadzieją doczekania czasów umożli­
wiających pochowanie ich w wolnej Polsce. Niestety, 
na niepodległość czekano prawie pół wieku. Większo­
ści rodzin zmarłych nie udało się już odszukać, a nie­
które nie wykazały zainteresowania sprowadzeniem 
zwłok do kraju.

W tej sytuacji postanowiono utworzyć oddzielną 
kwaterę żołnierzy polskich na cmentarzu Perlacher 
Forst w bezpośrednim sąsiedztwie kwatery deporto­
wanych.

Po otwarciu krypt okazało się, że mimo upływu cza­
su stan metalowych trumien pozwala na ich ostrożne 
transportowanie. Złożono je więc -  w nienaruszonym 
stanie -  do uprzednio przygotowanej mogiły posypu­
jąc trumny odrobiną ziemi przywiezionej z Polski. 
Tym symbolicznym gestem spełniono ostatnie życze­
nie zmarłych żołnierzy. W polskiej ziemi, na niemiec­
kim cmentarzu spoczęli: Pilch Stanisław, dr Dębiński 
Marian, Wiśniewski Marian, Mroczek Jan, Niezgoda 
Władysław, Sowa Zdzisław, Kubata Wiktor, prof. dr 
Radwanowicz Władysław, Szczap Tadeusz.

W niedzielę 10 maja na cmentarzu Perlacher Forst 
w Monachium odbyła się podniosła uroczystość po­
święcona wszystkim ofiarom wojny i przemocy. Przy­
byli na nią przedstawiciele placówek dyplomatycz­
nych z krajów pochodzenia pochowanych i reprezen­
tanci władz bawarskich. Odbyła się ekumeniczna msza 
i złożono wieńce. jWśród zebranych najwięcej było Po­
laków, którzy znaleźli się tutaj by oddać cześć nie tyl­
ko deportowanym, lecz także swoim żołnierzom, któ­
rzy spoczęli w nowej kwaterze. W uroczystości odsło­
nięcia kwatery wziął udział Kierownik Konsulatu Ge­
neralnego RP w Monachium Dariusz Łaska w towa­
rzystwie Sekretarza Generalnego Rady Ochrony Pa­
mięci Walk i Męczeństwa Andrzeja Przewoźnika. Nad 
mogiłami żołnierzy modlił się kapelan oddziałów war­
towniczych ks. prałat Ignacy Siwiec, a w imieniu 
współtowarzyszy służby i broni ostatnie honory oddal 
Andrzej Dałkowski. Rolę kompanii honorowej pełnili 
harcerze ze szczepu Białych Orłów. Na granitowej pły­
cie uwieńczonej orłem widnieje napis: Tii spoczywają 
żołnierze polscy zmarli w drodze do Ojczyzny. Cześć 
Ich pamięci.

Trudno wymienić wszystkich, którzy przyczynili 
się do powstania polskiej kwatery w Monachium i za­
pewnienia wiecznego spoczynku naszym żołnierzom. 
W to gigantyczne zadanie zaangażowane były nie tyl­
ko najwyższe urzędy w kraju, wspomagane przez Radę 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa oraz Polski 
Czerwony Krzyż, lecz także rodacy dzięki którym np. 
udało się na czas przetransportować granitowe elemen­
ty z Polski. Pomagały też miejscowe władze. Wszyst­
kim im należą się słowa podzięki, lecz te największe 
skierować należy pod adresem Andrzeja Dałkowskie­
go -  inicjatora, pomysłodawcy i koordynatora całego 
przedsięwzięcia.

Andrzej Dałkowski, byty emisariusz londyńskiej 
Rady Politycznej na krai. DÓźnieiszv żołnierz kompa­
nii wartowniczych i t e . C h l l .  ,  °d lat opiekuje 
się miejscami polskiej pamięci narodowej. Dzięki jego 
inicjatywie odrestaurowano m.in. mogiłę powstańców 
styczniowych w Monachium, która obok nowej kwate­
ry żołnierzy polskich jest miejscem, gdzie Polonia mo­
że oddać hołd swoim bohaterom, którym wolnej Polski 
doczekać nie było dane.

Tekst i fot: Bogdan Żurek
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POLSKI MONACHkJCZYK I MONA­
CHIJSKI POLAK

Pan Andrzej Dałkowski — przewod­
niczący ZJednoozenla Pol6klch 
Uchodźców

Rozmawia Anna Kwiecińska-Utkin

AKU: Jak może pan opisać swój 
dom i tradycje rodzinne?

AD: Tradycja rodzinna była przede 
wszystkim w duchu polskim, takie też 
było wychowanie młodzieży. Jak wia­
domo, w okresie rozbiorów Pomorze 
i Poznańskie, Wielkopolska należały 
do Prus. W Wlelkopolsce duch naro­
dowy był silniejszy, bo to była dzielni­
ca. Księstwo Poznańskie, które miało 
swoich przedstawicieli w pruskim par­
lamencie w Berlinie, natomiast Pomo­
rze. tzw. Pomorze Gdańskie było bar­
dzo zgermanizowane. Gdy generat 
Haller, stawny swoim rzutem sygnetu 
do Bałtyku, oswobodził, zajął dla Pol­
ski Pomorze, rodziny z Poznańskiego 
repolonizowały te tereny między woj­
nami. Do takiej rodziny z Poznańskie­
go, z Poznania, z Wielkopolski, należa­
łem i Ja. Urodzony Toruniu, jako Pomo­
rzanin, ale tylko z urodzenia, gdyż 
z pochodzenia jestem Wielkopolani­
nem. Dlatego też I mój syn jest urodzo­
ny w Poznaniu, chociaż żona zaprze­
cza, dlaczego właśnie tam, ale Poznań 
byl Poznaniem. W samym Toruniu, ja­
ko mieście wojewódzkim, byl jeden 
stryj z naszej rodziny, major Wojsk Pol­
skich I byt wuj który był Hallerczykiem, 
który się ożenił z Dałkowską.

AKU: Czy zechciałby pan przybliżyć 
wątek Hallerczyków? To była szcze­
gólna formacja...

AD: Rzeczywiście, to była szczegól- 
na formacja. Każdy w zaborze au­
striackim, czy to w zaborze pruskim, 
czy też w tak zwanym Królestwie Pol­
skim. musiał służyć w wojsku państwa 
zaborczego któremu podlegał. Dużo 
Poznaniaków, Wielkopolan, czy też lu­
dzi ze ślą3ka i Pomorza byto wcielo­
nych do armii pruskiej. Na froncie za­
chodnim w czasie I wojny masowo de- 
zerrerowali do Hallerczyków, bo w Ka­
nadzie utworzono armię Hallera, do 
której zaciągali żołnierze z zaboru pru­
skiego. Po prostu dezerterowall, do­
stawali nowe nazwiska I służyli armii 
polskiej, choć dokładnie to nie była ar­
mia polska, tylko tak zwani Hallerczy­
cy.

W naszych dzislejszyoh (nie dla 
wszystkich dzisiejszych, lecz dla mnie) 
czasach mieliśmy z kolei Andersa. Po­
wiedział, on. że wojsko ma tam, po 
drugiej stronie frontu. Tych. którzy zo­
stali wcieleni do Wehrmachtu w czasie 
okupacji z ziem śląskich I częściowo 
z terenów wielkopolskich. Ci ludzie, 
którzy zostali wciągnięci 6ilą do armii 
niemieckiej, eingedeutscht. Ślązacy, 
którzy mieli obywatelstwo niemieckie

I musieli służyć w wojsku hitlerowskim, 
jak tylko się utworzyła armia Andersa, 
dezerterowali, dostawali, tak samo Jak 
Hallerczycy, Inne nazwiska, Identyfika­
cję, i walczyli po stronie alianckiej, tak 
jak Hallerczycy w czasie I wojny świa­
towej byli po etrobnie Ententy.

Czy nie udowodniliśmy tym samym 
w I wojnie św., że nie walczymy po 
stronie cesarstwa niemieckiego czy 
austriackiego, czyli kajzera, jak mu9la- 
ty to niestety robić Legiony przez pe­
wien okres czasu I walczyły przeciwko 
Rosji. Udowodniliśmy, że walczyliśmy
0 wolną Polskę, zgodnie z TjS punktem 
planu Wilsona, który powiedział, że 
ma być Rzeczpospolita Polska, wolna 
republika polska, bez królestwa, bez 
dworu panującego. Poniekąd nastąpi­
ło to pod wpływem aktywnej działalno­
ści politycznej Romana Dmowskiego, 
jak 1 Ignacego Paderewskiego. Ci lu­
dzie zasłużyli się tym, że po wojnie nie 
byliśmy w obozie nlemiecko-auatrlac- 
klm, tylko znaleźliśmy się pomiędzy 
sojusznikami, aliantami.

AKU: Jak pan odnajduje się na tle te­
go fresku historycznego, parafrazując 
Gunthera Grassa, „najciekawsze rze­
czy dzieją się 'auf dle Kulturgrenzen1? 
Co pan powie na temat pogranicza 
kultury polskiej i niemieckiej?

AD: Jeśli mówimy o kulturze polsko- 
-niemiecklej, to znamy tzw. Kultur- 
kampf Bismarcka. Polaka — solidnego 
człowieka, pracowitego człowieka sta­
rano się zgermanizować, a tego. który 
się nie chciał zgermanizować, co ro­
biono w dalszym ciągu za czasów na­
zizmu, starano uczynić untermen- 
schem, siłą roboczą umiejącą liczyć 
do dwudziestu 1 dobrze pracować ło­
patą. Taki dawano wybór: albo germa­
nizacja, albo siła robocza, służąca 
wielkiej nacji germańskiej. To zjawisko 
nie Istnieje od krótkiego ozasu, tak by­
ło dawniej, był Już tzw. Drang nach 
Osten, któremu Wielkopolska bardzo 
się oparła. W literaturze mamy między 
Innymi Placówkę Prusa. Dzisiaj jest 
ona zapomniana, bo dzisiaj się bardzo 
szybko germanizujemy, powołując 9tę 
na pochodzenie przodków, na fakt. źe 
byli przypadkowo poddanymi cesarza 
pruskiego czy cesarza niemieckiego 
Królestwa Pruskiego, powołując się na 
to, żeby za te parę złotych czy parę 
marek stać się Niemcami. Niestety ta­
kie rzeczy dzisiaj są, bo materializm
1 Mamon panuje na śwłecle.

AKU: Pana zdaniem ta zmiana 
w świadomości nastąpiła na tle finan­
sowym?

AD: Prawie całkowicie. Z całym prze­
konaniem mogę to powiedzieć. Mamy 
przykład: Jestem w Monachium, a cl.
oo przybyli, jak się to mówi, na pocho­
dzenie, mają duże ulgi. Zapisują się do 
tzw. związku wysiedleńców, który nie­
słusznie Istnieje, bo nikt Ich nie wysie­
dlał. bo na Konferencji w Poczdamie 
ustalono, źe to nie jest wysiedlanie,

a przesiedlenie.
AKU: Związek Wypędzonych — np. 

pan Czaja.
AD: Tak, na przykład pan Czaja, któ­

ry był swego czasu na Uniwersytecie 
Krakowskim... Nie będziemy go teraz 
po śmierci wybielać ani oczerniać, nie 
żyje Już, ale dziś mamy Innych, mło­
dych ludzi, którzy z przesiedleniem nie 
mają nic wspólnego, ale się tym delek­
tują I mogą dzięki temu mogą robić ka­
rierę polityczną. To co teraz mówię jest 
niebezpieczne, ale tak jest i niech 
wszyscy tutaj w kraju to mają na uwa­
dze, że musimy się temu przeciwsta­
wić. bo Niemcy za pomocą kompute­
rów będą mogli udowodnić, że Pola­
ków nie ma, bo wszyscy się powołują 
na pochodzenie niemieckie, czyli są 
Niemcami.

AKU: Ale sporo było rodzin miesza­
nych...

AD: Nieraz z mieszanych rodzin wy­
rastali patrioci, między ustami a brze­
giem pucharu... Jako Polak jestem 
w Bawarii, w tym ośrodku, w tym mie­
ście, gdzie można powiedzieć, że na­
zizm nabrał rozpędu, Jestem honoro­
wany jako Polak.

AKU: Czyli stosunek obecnie 
w Niemczech do Polaków jest pozy­
tywny?

AD: To znaczy do Polaków. Ten, któ­
ry przedstawia się (Ja mówię o sobie) 
Jako Polak, tak jak mnie nazywają nie­
które zarządy ośrodków, że ja jestem 
monachijskim Polakiem albo polskim 
Monachijczykłem.

AKU: A jak pan znalazł się w Mona­
chium? Bardzo ciekawa opowieść, 
Miał pan 12 lat, gdy się rozpoczęta 
wojna, jak to wpłynęło na pana dalsze 
losy, działalność w AL ł później w emi­
gracji polskiej w Niemczech?

AD: Mając 12 lat dostałem pierwszy 
chrzest bojowy, jak to nazywam, pod 
Kutnem, w Żychlinie, gdy była słynna 
bitwa nad Bzurą, tam do mnie strzela­
no z myśliwców, jak biegłem do ojca, 
bo odbierano nam samochód, jeszcze 
armia polska. Gdy okupant usadowił 
się w Polsce, mój ojciec należał do 
tych łudzi, co się liczyli z tym. że jeśli 
wybuchnie wojna, to nie będziemy 
w Bedlnie w ciągu trzech dni, tylko 
okupacja niemiecka będzie trwała sze­
reg lat. Byty już przedtem organizacje, 
które miały na celu utrzymywanie pol­
skości. oporu na terenie Pomorza, 
z czego rozwinęła się Armia Krajowa, 
ZWZ. Jako młody chłopak byłem 
w domu, w którym się zbierali ludzie
0 poglądach obrony polskości. Byłem 
haroerzem I kurierem —  przenosiłem 
tajne dokumenty z Jednego miejsca do 
drugiego, nie wiedząc nawet, co gdzie
1 jak, ale to była moja działalność ku­
rierska. Straciłem ojca w obozie kon­
centracyjnym Stutthof jako starszy 
chłopak. Moja matka Jako wielka Po­
lka, odznaczona dwukrotnie Krzyżem 
Zasługi za działalność społeczną w To­
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runiu, zmarła w 1944 r„ ja sam zaraz 
po jej śmierci zostałem wezwany do 
SD, cżyil Slchercheltedlenst, gdzie mi 
tłumaczono, że tylko przez przypadek 
uradziłem się w 'bękarcie wersalskim' 
i że Jestem Niemcem, co i dzisiaj cią­
gle muszę udowadniać, że nach Re- 
Ichsgeaetzgebung jestem Niemcem, 
ale ja jestem Polakiem, w Prusach uro­
dzony, ale Jestem Polakiem I to Jest ak­
ceptowane przez ludzi, z którymi roz­
mawiam, Po rozmowie w SD, gdzie 
przedstawiano mi drogę otwartą na 
przyszłość jako Niemca, jako Junkra, 
nie poazedtem na lep łatwego życła. 
Wiązało się to za szkołą SS w Bad 
Jwwr bo takich młodych blondynów
o niebieskich oczach tam właśnie 
przyjmowano, organizowano tam 
sławny Lebensbohr. W tym właśnie 
okresie byłem w podziemiu, nie wie­
działem, czy ci moi przełożeni to była 
rzeczywiście Armia Ludowa, dopiero 
po wyzwoleniu zaczęta się krystalizo­
wać droga polityczna i polska Armia 
Ludowa wystawiła ml legitymację, że 
działałem w jej ramach. Mnie osobi­
ście Jest obojętne, co to było — AL, 
AK, czy jakaś inna formacja, ZWZ, Ja 
walczyłem dla Polski.

AKII: Ale Hitler nienawidził junkrów 
pruskich...

AD: Ale się nimi posługiwał. Wyko­
rzystywał to, co mlal. Hohenzollerno­
wie (?) też poszli na lep Hitlera i on po­
sługiwał się nimi. Ale wielu Innych 
przeciwstawiło się mu. Jednak von 
Stauffenberg, obecnie gloryfikowany, 
nie jest taki czysty. Gdyby chodziło mu
o kraj, powinien wylecieć w powietrze 
razem z panem Hitlerem, a nie zosta­
wić bombę i lecieć do Berlina, aby za­
jąć stanowisko. Celem całego jego 
spisku było ratować co można, bo Pol­
ska była wówczas jeszcze zajęta przez 
armię niemiecką. Spiskowcy chcieli 
zachować stan posiadania i uniknąć 
bezwarunkowej kapitulacji. Niektórzy 
Polacy się dzisiaj nie rozrzewniają, że 
w posiadłości hrabiego von Mołtke, 
gdy tworzył się tam krąg 6pisku prze­
ciw Hitlerowi, chcieli po zamordowaniu 
Hitlera zrobić kanclerzem prezydenta 
miasta Drezna. W oświadczeniu tego 
niby-kanclerza było powiedziane, żeby 
ratować granice z okresu I wojny świa­
towej i tereny zdobyte w czasie rozbio­
rów.

AKU: Co pan może powiedzieć
o swej działalności emigracyjnej?

AD: Musiałem opuścić kraj, gdyż na­
pisano na mnie donos w roku 1950. 
W 1951 rozpocząłem działalność 
z ośrodka emigracyjnego. W owym 
czasie władzę w Londynie przejęła 
tzw. rada polityczna, ponieważ były 
tam niesnaski pomiędzy prezydentem, 
'żelaznym' Augustem Zalewskim, który 
przestał być nie chcę wnikać z Jakich 
powodów, uznawany jako prezydent. 
W rezultacie rada polityczna w skła­
dzie Arciszewski, Anders I Bielecki

stworzyła parlament, radę I działalność 
na Polskę w obronie naszej tożsamo­
ści przeciwko zalewowi komunistycz­
nemu. W pierwszych momentach, po­
nieważ miałem kontakty bezpośrednie 
z Polską, bytem emisariuszem do swo­
ich współtowarzyszy niedoli, dostawa­
łem się do kraju kilkakrotnie z Zacho­
du, utrzymując kontakty w Krakowie, 
Toruniu, Poznaniu i innych miejscach.

AKU: A nie interesowały się panem 
służby specjalne? To nie była chyba 
działalność dobrze widziana?

AD: Ja byłem wtedy przeznaczony 
na odstrzał, tak Jak terroryści dzi6iąj...

AKU: Przekradał się pan przez zielo­
ną granloę?

AD: Naturalnie. Przez Odrę. Teraz 
mogę powiedzieć, jak płynąłem, to by­
ły tam w wodzie węże, tylko oczka wi­
działem... Były tam wieże strażnicze, 
zabronowane pasy ziemi, żeby było 
widać ślady. Trzeba było tak przejść, 
żeby nie zostawiać śladów, że Ja prze­
szedłem, te wszystkie rzeczy, to jest 
cud boski, Pan Bóg nade mną czuwał, 
Matka Boska...

AKU: Ile razy pan odwiedził Polskę 
nieoficjalnie w tym okresie?

AD: Dokładnie nie pamiętam, ale 
sześć albo siedem razy. Jak przesze­
dłem. ćwiczyłem nowych emisariuszy, 
jak tamtędy przechodzić. Niestety na­
stąpiła zdrada... Nie jest łatwo utrzy­
mać tajemnicę, gdy się zostaje złapa­
nym, żeby nie wydać miejsc kontakto­
wych, tak zwanych melin. Nastąpiło 
wtedy dużo aresztowań, były procesy 
w Bydgoszczy w 1953 r., wiadomo, co 
się wtedy działo, wydano wyroki 
śmierci. Na Inteligencji i na oficerach 
wyroki wykonano, a pomniejszym za­
mieniono na dożywocie, a później, po 
kolejnych odwilżach zostali zwolnieni, 
zrehabilitowani, a dzisiaj nawet odzna­
czani.

AKU: A Jak się stało, ża Jako emisa­
riusz rządu londyńskiego na kraj zna­
lazł się potem w Monachium?

AD: Gdy w latach 1953 nastąpiły te 
wpadki I zdrady, wycofano mnie z tego
i dano możność natychmiastowego 
wyemigrowania tak do USA, Jak I do 
Anglii. Ja się na to nie zgodziłem, bo 
chciałem studiować w Niemczech i zo­
stać Polakiem, bo jak się wyjedzie do 
Ameryki, to jest zbyt daleko od kraju, 
a jak do Anglii, to nie ma tam tego ha­
mulca przed wtopieniem się, bo to są 
nasi tradycyjni alianci. A tutaj zostałem 
w Niemczech specjalnie, aby kontynu­
ować pracę o naszą polskość, między 
naszymi rodakami.

AKU: Znajomość języka taż odegrała 
w tym rolę?

AD: Istotną rolę, bo ja byłem wtedy 
w Zjednoczeniu Polskich Uchodźców, 
których zadaniem byłe szerzenie kul­
tu^ polskie], utrzymywanie Języka pol­
skiego. Polska Macierz Szkolna z Lon­
dynu, robiła różne akcje — na przy­
kład wakacje dla młodzieży, żeby się

spotykała z młodzieżą polonijną z in­
nych krajów, gdzie w szkołach uczono 
się innych języków. Język polski 
w czasie tych wakacji dawał dzieciom 
możność porozumienia się z rówieśni­
kami z innych krajów, bo był językiem 
wspólnym dla wszystkich, językiem oj­
czystym. Byłem w Polskich Oddzia­
łach Wartowniczych I Technicznych 
przy Armii Amerykańskiej w Heidelber­
gu.

AKU: Jakie studia pan tam skończył?
AD: Nie skończyłem. Dostałem tam 

gruźlicy I gdybym nie byt w tych od­
działach. to już bym nie żył.

AKU: Przy życiu utrzymały pana an­
tybiotyki amerykańskie?

AD: Nie tylko to. Wiara. Wiara, że 
mam coś jeszcze do wykonania.

AKU: A co pan studiował?
AD: Ekonomię prawniczą. I tam ml 

zaproponowano przeniesienie do no­
wo tworzącej się jednostki w Mona­
chium, w Alpach, bo tam ze względu 
na moją chorobę było lepiej. To ml po­
mogło na tyle, że dzisiaj jestem zdro­
wy. Przydzielono mnie do jednostki 
specjalnej przy Kwaterze Głównej przy 
amerykańskiej armii Południe i tam 
w dalszym ciągu byłem członkiem 
Zjednoczenia Polskich Uchodźców ja­
ko opiekun polskości na Bawarię, tam 
jest wielu Polaków kacetowców, dużo 
Polaków z obozów Jenieckich i natural­
nie wielkie groby i pamiątki polskie 
z tego okre6u.

AKU: Przenieśmy się może do cza­
sów współczesnych: jak pan ocenia 
obecną działalność IPN-u?

AD: Nie mam z tą Instytucją bliższe­
go kontaktu, więc nie mogę udzielić 
żadnych szczegółowych Informacji, 
tak, Jak i o Jego prezesie, którego 
znam osobiście. Poznałem go przy­
padkowo w Monachium, gdy był on 
w Tutslngu (?) na JaklmS sympozjum, 
ale nie mam z nim bliższych kontak­
tów. Natomiast mam bliski kontakt 
z panem Andrzejem Przewoźnikiem, 
z panią Adamską i do nich mam pełen 
respekt, bo oni dbają o pamięć gro­
bów, żeby nie ich zaniedbać, walczą
o zachowanie miejsc pamięci poza 
granicami Rzeczypospolitej. Jako 
pierwszy przykład, gdy się dowiedzia­
łem w Mumau, że tam władzo niemiec­
kie, Kriegskrimefuersorge, mają za­
miar przeniesienia około stu grobów 
(97, potem doszły Jeszcze trzy) ofice­
rów z oflagu, z cmentarza miejskiego, 
gminnego, na cmentarz wojenny. Jako 
Dałkowski, nazwijmy to tak, zaprote­
stowałem przeciwko temu, więc spyta­
no mnie, kim pan, panie Dałkowski, 
jest? Musiałem więc zorganizować lu­
dzi, którzy się nie bali, bo Jsk można 
występować przeciwko instytucji, ta­
kiej Jak Krieg6M(nefUrsorge, i coś 
zdziałać Jako organizacja czy zrzesze­
nie. W każdym razie zorganizowałem
— z przedstawicielstwa Zjednoczenia 
Polskich Uchodźców— tylko ja, z Pol-
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skich Inwalidów Wojennych Bez Renty, 
oraz z Oddziałów Wartowniczych
I Technicznych przy Armii Amerykań­
skie). Następnie pozyskałem prezesa 
Związku Kombatantów na Bawarię, 
pana Stanisława MlaWcIuka I probosz­
cza, księdza prałata Wolniaka, które­
mu podlegała parafia Murnau. Popro­
siłem Ich, aby nas reprezentowali. 
Szczerze mówiąc, oni nie byli przeko­
nani, że ml się uda. Poprosiłem więc
— pójdźcie ze mną jako ob6ada, nic 
nie mówcie, ja będę rozmawiał 
z Niemcami. Doszło do tego. że zastał 
podpisany pomiędzy Kriegskri- 
mefursorge a nami, przy złożeniu tych 
papierów, taki, nazwijmy to, układ. Że 
z tego długiego miejsca pochówku 
dwie trzecie oddamy gminie Murnau, 
a na te] jednej trzeciej przeprowadzi 
się ekshumację i te groby zostaną po­
dwójne. To zostało przeniesione i Jest 
dzisiaj działka. Kwatera polskich ofice­
rów zmarłych w oflagu, tam zostali po­
chowani i tam muszą zostać. Przeko­
nałem ich (?), opiekują się tymi groba­
mi, my się opiekujemy, mieliśmy apel 
poległych, mamy to udokumentowa­
ne. Gdy otworzono konsulat generalny 
RP w Monachium, oficjalnie przy wła­
dzach niemieckich, jako opiekun 
z własnej Inicjatywy, że się tak wyrażę, 
przekazałem opiekę oficjalnie konsu­
lowi generalnemu, panu Kaczorow­
skiemu I całemu konsulatowi i tak zo­
stało. Są jeszcze inne miejsca — to są 
kacetowcy, Dachau, ale powracając 
do tej Rady Ochrony Pamięci Walki
i Męczeństwa, pana Przewoźnika i pa­
ni Jolanty Adamskiej.

AKU: Jest pan posiadaczem legity­
macji nadanej przez tę Radę, iż otrzy­
mał Pan Zloty Medal Opiekuna Miejsc 
Pamięci Narodowej.

AD: Pragnę zaznaczyć, że nigdy nie 
wykonywałem swej działalności dla ja­
kichś odznaczeń, czy pochwały. Ja to 
robiłem z własne] Inicjatywy I robię dzi­
siaj. w dalszym ciągu, bo to jest obo­
wiązkiem każdego Polaka.

AKU: Czy pańskim zdaniem Polonia 
w takim kształcie, jak Ją stworzyliście, 
ma obecnie przyszłość, biorąc pod 
uwagę otwarcie granic i ułatwione 
kontakty z krajem? Za chwilę będzie­
my częścią Unii Europejskiej. Czy w tej 
sytuacji można jeszcze mówtć o polo­
nii, czy po prostu o Polakach mieszka­
jących tu lub tam? Klasyczne podziały 
zda]ą się padać. Jak pan to skomentu­
je?

AD: Podzielić trzeba to do pewnego 
okresu, dopóki Polska nie została 
przemianowana z Polski Ludowej na 
Rzeczpospolitą Polską, to myśmy nie 
byli polonią. Polonia, która tam była to 
byli jeszcze Polacy z dawnych czasów, 
którzy tam pojechali do pracy, obywa­
tele niemieccy, czujący się z pocho- 
dzena Polakami, to była Polonia, tak, 
Jak mamy w Ameryce, we Francji etc. 
My, Polacy, których ja reprezentowa­

łem, Zjednoczenie Polskich Uchodź­
ców, jak sama nazwa wskazuje, byli­
śmy zbiegami politycznymi, nlechcą- 
cyml się osiedlać w kraju niemieckim
I tam pracować, myśmy tam przeby­
wali tylko czekając na powrót do kraju.

AKU: Czyli uchodźcy, a nie wychodź­
cy?

AD: Myśmy byli na statusie tzw. He- 
Imatlose AusIĄnder, czyli cudzozie­
miec, w tym przypadku — Polak po­
zbawiony ojczyzny. To było coś Inne­
go. Polonia to ci, którzy pojechali aby 
pracować, mieli obywatelstwo nie­
mieckie, czują się Polakami I od czasu 
do ozasu 6ię spotykają w celu kultywo­
wania tradycji. To Jest właśnie ta różni­
ca. My się z nimi spotykaliśmy i wspól­
nie modliliśmy nad grobami, wspólnie 
chodziliśmy do polskiego kościoła, ale 
trzeba rozgraniczyć pojęcia uchodźca
i Polonia. Dzisiaj Jest to troszeczkę 
skomplikowane, bo do tej Polonii, to 
]&3t moje osobiste podejście, Jeśli ktoś 
przychodzi Jako Polak I stara się o oby­
watelstwo niemieckie ze względu, że 
tak długo tam Jest albo coś, on zostaje 
Polakiem, tylko ma obywatelstwo. Ale 
Jeśli ktoś powołuje się na pochodzenie 
niemieckie, to on już nie jest Polakiem, 
bo on się polskości wyrzeka.

AKU: Tak jak w Polsce Jest mniej­
szość niemiecka, mająca nawet wpły­
wy parlamentarne...

AD: To, czego nie mają Polacy 
w Niemczech. I to jest wielka różnica. 
Tu Jest tak zw9na mniejszość narodo­
wa, a tam — Polacy, którzy nie są trak­
towani jak mniejszość narodowa, nie 
mają tych przywilejów, nie dostają żad­
nych wielkich dotacji, łak jak rząd pol­
ski tutaj utrzymuje mniejszość nie­
miecką, to Jest właśnie nieporozumie­
nie. z którym ja się nie zgadzam... Kto 
umie pro6lć i żądać i dostaje, to jego 
apetyt rośnie w miarę Jedzenia.

AKU: Czyli Polacy nie mają takich sa­
mych praw w Niemczech, tak jak 
mniejszość niemiecka w Polsce, pomi­
mo że w związku z uchodźstwem, wy­
chodźstwem itd. można mówić o Polo- 
nl niemieckiej, czy o osobach pocho­
dzących z mieszanych związków, któ­
re są obywatelami dwojga narodów, 
bo tych związków było dużo...

AD: Byto dużo, lecz tu bardzo wiele 
zależy od matki. Jak matka była Niem­
ką, dziecko czuło się Niemcem, a jak 
Polka — raczej zostawało Polakiem.

AKU: Wraca]ąc do otwarcia granic, 
co pan 6ądzi o tym zjawisku, jak pan 
widzi przyszłość np. praw Polaków 
w Niemczech i mniejszość niemiecką 
w Polsce. Czy w ramach Unii one zo­
staną takie same?

AD: W tej chwili nie chciałbym na to 
odpowiadać, bo jestem bardzo zawie­
dziony. Gdy potrzebuję pomocy, to po­
za tą Radą Pamlęd, nazwiskami nie 
chcę operować, to nie otrzymuję zwy­
kle poparcia, mimo że Niemcy mnie 
popierają. Dam taki przykład: Rok te­

mu przyjechała z Warszawy grupa pol­
skich parlamentarzystów do Polonii. 
W obecności urzędnika, dyrektora mi­
nisterialnego w Dachau przedstawio­
no, co powinniśmy mleć na terenie te­
go miejsca martyrologii polskiej, Ilu 
zginęło tam Polaków, a wszystkie zapi­
sy i tablice zostały w międzyczasie 
usunięte. Ta grupa parlamentarzystów 
miała na prośbę tego urzędnika i moją 
przedstawić na piśmie prośbę, omó­
wione już byto o co, a pismo było po­
trzebne, żeby mleć podstawę, że ktoś 
się czegoś domaga. Do dzisiejszego 
dnia tego pisma w ministerstwie ba­
warskim nie ma.

AKU: A czy sądzi pan, że wynika to 
z braku wiedzy tych ludzi, bo do na­
szych władz trafiają często 060by zu­
pełnie przypadkowe...

AD: To nie jest moja wina, ale jeśli 
jest taka grupa reprezentująca wszyst­
kie ugrupowania polityczne z ubiegłej 
kadencji, z przewodniczącym I sekre­
tarzem, gdy w rozmowie o tym, co tu 
ma być zrobione oni spisują sobie co 
ma być, to czy łak trudno Jest wysłać 
pismo do ministerstwa, że to i to się 
zauważyło, że w muzeum obozu kon­
centracyjnego Polakom poświęcono 
zbyt mato miejsca? Tam wspomina się
0 wszystkich, tylko nie o Polakach. 
Z trudnością udało się nam przy po­
mocy Rady xxx (?) uzyskać wpis na ta­
blicy? xxx (?) ale to Jest na cmentarzu 
na górze, a w samym obozie o Pola­
kach Jest wspomniane minimalnie. Ta­
blice objaśniające, co to za cmentarz 
są w Języku angielskim, francuskim, 
rosyjskim, a polskiego nie ma. Na mo­
ją interwencję odpowiedziano, że 
■wszyscy Polacy umieją po rosyjsku
1 nie ma potrzeby dopisywania infor­
macji po polsku'. Ja Jestem przecież 
Polakiem i po rosyjsku nie umiem. Do 
dzisiejszego dnia nie ma na to żadne] 
odpowiedzi, żadnego pisma w tej 
sprawie od władz pol3klch. To niby Jest 
drobiazg, ale powinno zostać załatwio­
ne.

AKU: To świadczy o horrendalnym 
braku kompetencji, dodając do tego 
historię z odszkodowaniami, wypłaca­
nymi robotnikom przymusowym Rze­
szy, Niemcy zrobili co zrobili, ale stro­
na polska nie dopilnowała tego i po­
wtarza się ten sam motyw.

AD: W Dachau Jest pewien człowiek, 
przedstawiciel pewnej mniejszości, 
który tam opanował sytuację I mówi do 
mnie — panie Dałkowski, niech się 
pan nie denerwuje, ale jak Polacy nie 
potrafią, to niech do nas nie mają pre­
tensji. My umiemy czuwać nad swoimi 
sprawami.

AKU: Czy to wynJka, że Polacy chcą 
zapomnieć o własnej historii, że rany 
są za głębokie?

AD: Jeśli się nie staje, to nic nie ma. 
Gdybym nie stanął tam, sam Jeden 
w Murnau, to tamtych grobów by wię­
cej nie byto. Zostałyby zlikwidowane,
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przeniesione na cmentarz wojenny, 
gdzie leży Wehrmacht, SS i policja nie­
miecka. I tam byliby poohowani nasi 
żołnierze.

AKU: Dosyć, tagodnle mówiąc, nie­
polityczne...

AD: I nawet wtedy Niemcy mieli bar­
dzo dobre usprawiedliwienie przy 
wszystkich swoich akcjach, bo rząd 
w Warszawie, uznany przez cały świat, 
nie uznawał przedwojennych reakcjo- 
nlsłycznych oficerów. Nie dbał w ogó­
le o te groby w Murnau. Tak zwany 
rząd londyński, wolny, nie miał finan­
sów, panowie się spotykali, ale tytuło­
wali 6ię leszcze sprzed wojny 'pan mi­
nister budownictwa', 'pan minister 
dróg I mostów', minister tego czy owe­
go. Było to tylko tytularne, ale nie real­
ne. A tutaj Warszawa nie uznawała, 
tak. że sprawy wisiały w powietrzu.
Z czystym sumieniem wobec Boga
i historii, jak prezydent zwykle mówi, 
mogę powiedzieć, że beze mnie by 
ten cmentarz nie Istniał, został by zli­
kwidowany. I tak w Dachau dużo zo­
stało rzeczy zlikwidowanych, ale na to 
nie mogłem mieć wpływu ze względu 
na to, że nie miałem oparcia. Dzieła] 
jest rząd polski I przysyłają tam dele­
gację i się to omawia, ja proszę o to
i nadal się o to nie dba. Wiem, że jest 
tylko jeden człowiek i to jest pan Prze­
woźnik, druga to Jest pani Adamska, 
która o te rzeczy dba.

AKU: Jakie pan ma wrażenia przyjeż­
dżając teraz do kraju — zmiany, zmia­
ny pozytywne, co zauważa pan po 
tych dziesięciu latach Trzeciej Rzeczy­
pospolitej?

AD: Mogę tylko powiedzieć, że mam 
tu przyjaciela, który Jest amerykańskim 
oficerem tak Jak ja, obecnie wysokim 
oficerem. Dzisiaj jest w cywilu I został 
specjalnie delegowany z dużej firmy 
amerykańskiej. Bytem u niego 
w mieszkaniu w jednych z wysokich 
domów w Warszawie. Stanął tam 
w oknie i mówi — Widzisz, Andrzej? 
Ten duży drapacz chmur jest szwedz­
ki, ten jest szwajcarski, tamten izrael­
ski, tamten jest amerykański... To 
wszystko, co chcę powiedzieć na te­
mat tego, Jak widzę obecną Polskę. Ja 
nie widzę nawet na tych ‘Krówkach1, że 
są one polskiej produkcji. Gdzie Jest 
Polski Fiat? Wszy6tko, co jest produk­
cji polskiej zostaje wyparte. My jeste­
śmy biedni, my teraz wejdziemy do 
Unii. Kto rozmawia z ubogim krew­
nym? Najwyżej go pośle do kuchni do 
sprzątania.

AKU: Czy uważa pan, że to jest wy­
nik niewłaściwie podejmowanych de­
cyzji — wyprzedawanla majątku naro­
dowego za grosze, w szybkim tem­
pie...

AD: W moim mieście rodzinnym, jak 
do mnie doszło, była firma Jauksz
przeróbki bskonów. To byl Niemiec, 
Torunlanin, tam było dużo Niemców,

v/

wił fabrykę bekonów eksportowanych 
z Poteki międzywojennej do Anglii, do 
Ameryki i na cały świat, bo te bekony 
były dobre 1 sławne. Tak, jak I pierniki 
toruńskie. Teraz dowiaduję alę, że za 
czasów powojennych to byfa spół­
dzielnia czy Państwowe Zakłady Prze­
twórstwa Mięsnego, czy jakoś tak, 
w każdym razie przedsiębiorstwo ist­
niało I kupowałem te bekony w Niem­
czech, widziałem Je w Anglii czy Ame­
ryce. Obecnie ta fabryka została zlikwi­
dowana pomimo, że pracownicy 
chcieli Ją wykupić po wyższej cenie, 
aniżeli później została sprzedana na li­
kwidacji.

AKU: Czyli ktoś podejmu|e niewła­
ściwe decyzje? Czy to głupota, czy sa­
botaż?

AD: To, moim zdaniem, jest sabotaż 
I ludzie odpowiedzialni za to powinni 
zo6tać pociągnięci do odpowiedzial­
ności i zapłacić za to swoją przeszło­
ścią I karierą polityczną na przyszłość. 
Dlatego, że zrobili nas biednym naro­
dem i mogę śmiało powiedzieć, że 
opinia o Polakach Jest taka, że albo 
kradnie, albo to... o kobietach nie choę 
się brzydko wyrażać. Trzeba wycho­
dzić z honorem. Ja mogę być niemile 
widziany, ale Ja do dzisiejszego dnia 
czuję się ambasadorem Rzeczypo­
spolitej — bez tytułu, czy bez miano­
wania, wszędzie gdzie się pokazuję, 
przede wszystkim |estem Polakiem —  
jak clę widzą, tak cię piszą — to stare 
polskie powiedzenie, ale wtedy można 
być cenionym. Powiedziałem w Radiu 
Maryi, gdzie narzekano, że Niemcy 
stronią od Polaków, że do mnie przy­
chodzą i cenią mnie Jako polskiego 
Monachljczyka lub monachijskiego 
Polaka.

AKU: Skąd się W2lę)a ta marność 
obecnej kondycji?

AD: To boli. Szalenie. Wszystko to, 
co robiłem, my potrafimy też zrobić i to 
za własne pieniądze, nie tylko szukać 
sponsorów, bo za darmo nic nie dają.

AKU: Dziękuję za rozmowę.
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10 November 2003 B ritis h
C o n s u la te -G e n e ra l

Munich
Herrn
Andrxej Dałkowski 
Montgelasstr. 19 
81679 Munchen Telephone: 089/21109-111 

Facsimile: 089/ 21109-166 
Email: Julian.Farrel@fco.gov.uk

Biirkleinstrasse 10 
0-80538 Munchen

Dear Herr Dałkowski,

Diirnbach Commonwealth Cemetery

When we spoke at Durnbach on Sunday I promised to give you details of who you 
should contact about the information you have on the identity of the unnamed Polish 
servicemen buried at Durnbach. You should get in touch with:

Group Captain John Moloney RAF 
British Embassy 
Wilhelmstrasse 70 
10117 Berlin

Jeremy Gee OBE
Director, Northern Europę Area
Commonwealth War Graves Commission
Elverdingestraat 82
B-8900 leper
Belgium

who will be able to advise you on the procedures for having the graves at Durnbach 
formally identified.

I hope this is helpful.

Yours sincerely

and

Julian Farrel 
Consul-General
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12 15 stycznia 2005 /

Pamięci
Dałkowskich
Wspomnienie. Działacze ruchu oporu przeciw 
niemieckim okupantom 

V\C/fol/Www n fr£l$jOO*)
Ponad 60  lat po śmierci Marii 
Dałkowskiej i je j męża Roma­
na Józefa, zamordowanego w 
Stutthofie w 1942  roku, pragnę 
przypomnieć ich dzieje.

Roman Dałkowski przed wybu­
chem II wojny światowej był prze­
mysłowcem. Przy uł. Strumykowej 
w Toruniu mieściła się Wytwórnia 

i T.ikierów i Wódek, którą prowadził 
ze swoim bratem Ludwikiem. Po 
upadku tej spółki założył Pomorską 
Wytwórnię Sztandarów i Paramen­
tów Kościelnych z siedzibą przy ul. 
Szerokiej 25. Wytwórnia realizowa­
ła w tym czasie m.in. dostawy dla 
wojska - podchorążówki artylerii w 
Toruniu. Jego żona Maria wycho­
wywała dwoje dzieci, Andrzeja i 
Dobrosławę i udzielała się w pra- 
cy społecznej. Organizowała dla 
żon rezerwistów wojska polskiego 
warsztaty szwalnicze. Dwukrotnie 
została uhonorowana Krzyżem Za­
sługi.

na kraj. W 1950 roku opuścił Pol­
skę, gdzie został skazany zaocznie 
na karę śmierci (uchyloną w 1989 
roku). Osiedlił się w Niemieckiej 
Republice Federalnej, angażował 
w  życie polonijne, szczególnie - w 
sprawowanie opieki nad polskimi 
miejscami pamięci. W dowód uzna­
nia Prezydent RP nadał Andrzejo­
wi Dałkowskiemu Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski, a Rada 
Ochrony Pamięci Walki i Męczeń­
stwa Złoty Medal Opiekuna Miejsc 
Pamięci. Z inicjatywy Andrzeja 
powołano w 2003 roku Fundację 
im. Marii i Romana Dałkowskich. 
Fundacja zamierza dokumentować 
wysiłki społeczeństwa Pomorza w 
walce z niemieckim okupantem, 
czyni starania o odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na kamienicy przy ul. 
Łaziennej 30, gdzie odbywały się 
tajne spotkania „Grunwaldu”.

Dariusz Łaska, przyjaciel rodzi­
ny, prezes Fundacji im. M arii I 

Romana Dałkowskich

i: 
5 (

y\

Zebrania w domu

Przed wybuchem II wojny Ro­
man Dałkowski zaangażował się 
w organizację patriotyczno-naro- 

" dową „Grunwald”. Została ona po­
wołana na krótko przed wybuchem 
wojny do tworzenia na Pomorzu 
społecznego oporu przeciwko nie­
mieckiemu okupantowi. Od po­
czątku wojny w mieszkaniu Marii 
i Romana Dałkowskich w Toruniu 
przy ul. Łaziennej 30 odbywały się 
odprawy kierownictwa „Grunwal­
du” okręgu toruńskiego. Bezpie­
czeństwa uczestników konspiracyj­
nych odpraw pilnowali Andrzej i 
Dobrosława, stojąc przed domem i 
ostrzegając przed ewentualnym za­
grożeniem.

Roman Dałkowski padł ofiarą 
aresztowań działaczy „Grunwaldu” 
jesienią 1941 roku. Trafił do obozu 
Stutthof, gdzie został zakatowany 
na śmierć. Rodzinie nie wydano 

/ -„ciała. Jego żona Maria zmarła w 
czerwcu 1944 roku.

W ślady rodziców

Przykład rodziców zapewne spra- 
,wił, że Andrzej, urodzony w 1927 
roku, po wybuchu wojny jako bar­
dzo młody człowiek zaczął dzia­
łać w konspiracji. W styczniu 1945 
roku został mianowany emisariu­
szem londyńskiej Rady Politycznej

A

W

Maria Dałkowska, jedno z nielicz­
nych ocalałych zdjęć

1935

1966

Monachium. 
Dekoracja An­

drzeja Dałkow­
skiego Krzyżem 

Oficerskim 
Orderu Odro­
dzenia Polski 
przez konsula 

Andrzeja Kaczo­
rowskiego

Roman Dałkowski
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ ,

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

U Om a  i  ^  i y ,

Toruń 6.04.2004 r.

Toruń 7.04. 2004 r.

Pan
Andrzej Dałkowski

{Ĵ bcrnta &lyQ/55>t/r & ̂  & /i 9 

<?/l 6 ^ 3  J tC u n scU eM ,

Szanowny Panie !

Z okazji Świąt w imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i pracowników Fundacji 
przesyłam najserdeczniejsze życzenia.

Korzystając z okazji, chciałabym Pana prosić o uzupełnienie dokumentów znajdujących się 
w naszym Archiwum. Brak przede wszystkim Pana fotografii, informacji o odznaczeniach, 
posiadanych stopniach wojskowych oraz dokładnych wiadomości o życiu Pana po 1945 r. 
Byłabym zobowiązana, gdyby o tym napisał Pan do nas. Nie posiadamy w Archiwum także 
zdjęcia Pana Leona Dałkowskiego oraz dakładnej daty, miejsca Jego śmierci. Czy mogę prosić 
także i o tę informację

Z góry dziękuję za okazaną pomoc.

Z wyrazami szacunku i poważania .......... i ó f e f t L r r .................
Elżbieta Skerską dokumentalistka
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ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 12 VIII 2008 r.

Pan Andrzej Dałkowski 
81 679 Miinchen 
Montgelasstrasse 19

Szanowny Panie Andrzeju !

W imieniu Pani gen. prof. Elżbiety Zawackiej, Zarządu i pracowników Fundacji 
przesyłam Panu gratulacje z powodu otrzymania

Krzyża Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski.

Dziękujemy za zaproszenie do uczestnictwa w uroczystości wręczenia Panu tego 
zaszczytnego Odznaczenia, ale z przyczyn obiektywnych nie mogliśmy w niej 
uczestniczyć. Sądzimy, że nasza nieobecność znajdzie Pana zrozumienie.

Do listu dołączam folder o wystawie w Fundacji oraz najnowszy numer 
„Biuletynu” Fundacji.

Dnia 27 IX br. o godz. 10.00 zostanie w Toruniu odsłonięta tablica poświęcona 
pamięci Komendantów Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK. Byłoby miło gościć Pana na 
uroczystości. Piszę o tym wcześniej, aby ewentualnie zaplanował Pan sobie czas. 
Zaproszenie przyślę później.

Łączę pozdrowienia od Pani prof. Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania

................. .............................................................................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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F U N D A C J  A 3
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

___________ ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK___________

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 22 I 2009

Pan
Andrzej Dałkowski 
81 679 Munchen 
Montgelasstrasse 19

Szanowny Panie Andrzeju !

W imieniu Zarządu i prezes Doroty Zawackiej-Wakarecy serdecznie dziękuję 
Fundacji im. Marii i Romana Dałkowskich za udział w ceremonii pogrzebowej 
gen. prof. Elżbiety Zawackiej.

Do listu dołączam folder o śp. Elżbiecie Zawackiej, kserokopie artykułów z 
prasy oraz najnowszy, ale wydany w grudniu ubiegłego roku, „Biuletyn”.

W injieniu pracowników Fundacji życzę Panu przede wszystkim zdrowia.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.
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Szanowny Panie Andrzeju !

Po dłuższym milczeniu przesyłamy najnowszy numer „Biuletynu” Fundacji 
wraz z opracowaniem na temat życia i działalności 
śp. gen. bryg. prof. dr hab. Elżbiety Zawackiej 
i zaproszeniem na kolejną, już XIX sesję popularnonaukową.

Zapewne Pan zauważył, że Fundacja zmieniła nazwę, chcąc uhonorować jej 
współzałożycielkę.

W imieniu pracowników Fundacji przesyłam serdeczne pozdrowienia i 
wyrazy szacunku.

Z poważaniem 

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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F U N D A C J A
liWUm i Mli/fil

‘Monachium, dnia 06.09.2007 r.

‘Efefneta Sobótką 
ęejieraCny <R<P w Monacfiium

ma zaszczyt zaprosić

na Matinee 

dedykowane 

(Panu J lnd rze jow i <DaCĄpu>s%iemu 

z  okazji 80 urodzin

Spotkanie 0(f6ędzie się w  dniu 23.09.2007 r. (niedziela) o godz. 12.00 
w siedzi6ie %onsuCatu ęeneraCnego <R<Pw Monachium, uf. <Rpntgenstr. 5.

Jego T.̂ sceCencja

JłrcyfrisĄup Henryfcjj. M uszyński, M etropolita ęnieźnieńsĄi, 

który -wygłosi -wykładnt. „O&ta chrześcijan -wpCuraRstycznej <Europie”.

(prosimy o potwierdzenie (Państwa udziału na załączonej farcie do dnia 19.09.2007 r. 
(Rpntgenstr. 5, 81679Munchen, TeC 089/41860836, 41860829 Cu6fax089/471318

ęościem donorowym 
6ędzie
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f u n d a c j a '
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

A m  Krajowy oraz Wojskowej Siuzby Pokk-
w Toruniu

^■Piyyy -L,/[

Załączniki

Referer-
1Monachium, 5 'Marca 2008r.

KonsulęeneraCny (Rzeczypospolitej (Polskiej w  Monachium <Efż6ieta SoBót^a

ma zaszczyt zaprosić na 

uroczystość -wręczenia K/zyża "Komandorskiego Orderu Odrodzenia (Polski,

przyznanego przez (prezydenta (Rzeczypospolitej (Polskiej

Uroczystość odóędzie się w sobotę, 29 marca 2007 r. o godz. 17.00 

w siedzi6ie Konsulatu ęeneralnego (R(pprzy (Rontgenstrafie 5 w  Monachium.

(Po uroczystości wręczenia orderu zapraszamy na koncert duetów skrzypcowych

w mistrzowskim wykonaniu 

prof. Magdaleny <Ręz(er — Niesiołowskiej ijldama Niesiołowskiego.

repertuarze utwory polskich i niemieckich kompozytorów.

(Panu Andrzejowi 9/1. (DaCfiowstąemu

(prosimy o potwierdzenie (państwa udziału na załączonej farcie do dnia 25.03.08 
(Rpntgenstr. 5, 81 678 ‘Muncfien, teC.089/416 60 836, -829,fa^089/4713 18
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F U N D A C J A
'Archiwu 

Armii Krajowai
155 i Muzeum Pomorskie 
3raz Wojskowej Służby Polek' 

w Toruniu

W

Wpłynęło dnia: ..£?.£...£$S

l .  d z Ą A Ź £ l.ź .r ..6 .P ..f.Q ź

...42.c2>......
'.Załączniki

' ^ ja i iu Ą  -ŁmU 

H \ d M  t i i i h  l

K im U  /*m utacji:

ttpuiłaK fCltyitfcf

-Ludwik f(urc 

A i u l t y j  } i \ ic lu \ i  ^ a lk c ty lu

f ~ ~ c t < *-}* > ' 

cV /v  • c / / \ < i t ^ V  > S . i ^ 4 . - < c . ł / t c ' Ł / i

: 9 S 6 - 2  J 7 - 2 3 2 - 9  

ł s L < n . j . ^ , ^ . & 7 J 6 8  7 7 3 2

Toruń, 2005-04-18

Fundacja
„Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 
Polek"
87-100 Toruń 
ul. W. Garbary 2

Szanowni Państwo,

Działając w  im ieniu „Fundacji im. Romana i Marii 

Dałkowskich" w  Toruniu zwracam się do Państwa z uprzejmą 

prośbą o wszelką pomoc i współdziałanie z nami w  związku z 

zamierzeniem dokonania uroczystego odsłonięcia tablicy 

pamiątkowej upamiętniającej działalność konspiracyjną 

Związku Walki Zbrojnej „Grunwald -  Okręg Pomorze". 

Tablica ta w g zamierzeń zostanie odsłonięta w  miesiącu 

sierpniu br. w  przededniu wybuchu II wojny światowej i 

będzie umieszczona na budynku przy ul. Łaziennej 30 w  

Toruniu.

Za chęć współpracy i pomocy bardzo dziękujemy.

Łącząc wyrazy szacunku,

U H C LA \C J a
tana I MarltDalkowskich 
PREZES 2>.RZADU

A w

ccć* 3 ,  3 7 - 1 0 0

t z ć . - . f o s e j e z i ^ i - e r
2 V  ^CrtCCtl

29  1090 1506 0 0 0 0  0001  0174 8776
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Na środku

W tym domu, w latach 1939 -  1940 w mieszkaniu Romana (ps. Dalke, Kozak) 

i Marii Dałkowskich zorganizowano kwaterę konspiracyjną Związku Walki Zbrojnej 

„Grunwald -  Okręg Pomorze”.

-  szary granit ale nie ciemny i nie czarny

- litery grawerowane malowane na czarno

-  mosiężne śruby i znaki 

z ostatnich informacji:

- przewidywany termin odsłonięcia tablicy około 9 maja 2005 roku_

- przewidywany termin spotkania Rady Fundacji Zarządu 11 bądź 12 ewentualnie 

15 sierpnia 2005 roku.

F l ) N H  / % C  $  A  
im . Rom ana i M arii D a lto m fo t*  
uL Słow ackiego 811. S 7 -10 C jcx « A 
NIP 95&-211-232-0 Regon 871687" 

adres do torMpond«ncf 
m ec. Jacek C^drowsłc 

uł. Szeroka 8, 87 -100  T o ru f 
tal. ( 0 5 6 )6 2 1 -9 1 -6 ’

333,3

Si
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*^y> ■■ 9 5 6 - 2  / 1 - 2 3 2 - 9  

^ sZku^ ^ S  7 7 6 3  7 7 3 2

Toruń, 2006-04-25

Szanowna Pani

mgr Dorota Zawacka - Wakarecy 
Prezes Fundacji 
Archiwum i  Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej 
Służby Polek

Ul>l

IhdtU i ‘t i i ih i “' t Szanowna Pani,

'fu iu U c ji'

^PusLti Kttyitfef ̂ (dlicKilU

s .  u d o ili f t u \ i  

/W tje j  łhiduił ̂ aKicKi/ii

Mając na uwadze współpracę naszych Fundacji 
zwracamy się z uprzejmą prośbą o wyrażenie zgody na 
wyeksponowanie w Państwa nowej siedzibie zbiorów 
pamiątek należących do rodziny Dałkowskich.
W naszym posiadaniu znajdują się liczne pamiątką które 
popularyzują wiedzę o polskiej rodzinie, która stoczyła 
heroiczną walkę o utrwalenie polskości na Pomorzu 
przed rozpoczęciem działań wojennych, w czasie ich 
trwania w latach 1939 -1945 oraz po ich zakończeniu. 
Nasza dotychczasowa owocna współpraca pozwala żywić 
nadzieję, iż zaproponowane przez nas przedsięwzięcie 
korzystnie wpłynie na przekazanie prawdy historycznej, 
co mieści się w celach statutowych naszych Fundacji. 
Nadmieniamy, iż wszelkie koszty związane z powstaniem 
ekspozycji pokrywać będzie nasza Fundacja.
Osobą kontaktową z ramienia „Fundacji im. Romana i 
Marii Dałkowskich" jest Pani Maria Hinz Vice prezes 
Fundacji, tel. kontaktowy 0606402709 lub 056/6590107.

Łącząc wyrazy szacunku,

W v \ ć

F U N D A C J A
Im. Rćtnana I MarIKDalkowsklcfi 

W ICEPREZES ŹĄRZAPU

t i i -  S ,  3 7 - / 0 0  " C f U i ń  l  «.-/

t e - i . - f o s e j6 2 1 - 9 1 - 6 /  29  1090 1S06 OOOO 0001  0174 877659



Poczta - Wirtualna Polska Page 1 of 1

f p W P . P f

wydrukowane ze strony: poczta.wp.pl

Od: aloa <aloa@op.pl>
Do: <fapak@wp.pl>

Data: Poniedziałek, 28 Października 2013 17:32
Temat: tekst dotyczący fundatorów Państwa Dałkowskich

Dzień dobry!

Proszę o przekazanie maila Pani Elżbiecie Skierskiej.

Przesyłam tekst do prezentacji na temat Państwa Dałkowskich. Proszę o uwagi, może coś trzeba dodać, może 
skrócić. Prezentację prześlę w dniu jutrzejszym.
Jutro skontaktuję się telefonicznie.

Z poważaniem 
Alicja Antonowicz- nauczyciel historii w II

LO.

http://poczta.wp.pl/d687/printinail.html7uicN55836 2013-10-2960

mailto:aloa@op.pl
mailto:fapak@wp.pl
http://poczta.wp.pl/d687/printinail.html7uicN55836


W okresie XX lecia międzywojennego stosunki międzynarodowe w Europie byty napięte. W 1922r. państwo 
niemieckie i ZSRR podpisały układ polityczny, który mówił o wzajemnej współpracy wojskowej. Młode państwo Polskie 

(niepodległość uzyskaliśmy 11 listopada 1918 r.) znalazło się w trudnej sytuacji geopolityczne. Naszymi sąsiadami były 
państwa, które budowały system totalitarny.

W połowie 1929 roku podjęto decyzję o przygotowaniach do obrony terytorialnej kraju na terenach 

szczególnie zagrożonych agresją, tj. na Śląsku i Pomorzu. Z tego powodu zaczęły tworzyć 

się struktury przygotowane do działań dywersyjno-sabotażowych. Jednak w latach 30- tych były one dopiero w 

stadium za lążkow ym ^tem  1938 r. Samodzielny Referat Informacyjny Dowództwa Okręgu Korpusu VIII w Toruniu 

rozpoczął tworzenie organizacji dywizji pozafrontowej na wypadek wojny, która przyjęła kryptonim "Grunwald".

Wtedy też został wprowadzony do organizacji w ścisłej tajemnicy ppor. Roman Dałkowski.

Roman Dałkowski, ps. "Dalke", "Kozak" po I wojnie światowej zamieszkał w Toruniu. Po zaprzysiężeniu do 

"Grunwaldu" i przekształceniu go w powstańczą organizację konspiracyjną, stał się zastępcą komendanta. Dowodził 

silną komórką w gazowni toruńskiej, a także w zakresie terytorialnym podporządkowane mu były komórki w Toruniu, 

Bydgoszczy, Grudziądzu, Chełmnie, Wąbrzeźnie, Brodnicy, Lubawie, Lidzbarku i Działdowie.

Mieszkanie Romana i Marii Dałkowskich przy ul. Łaziennej 30 stało się kwaterą konspiracyjną komendanta 

Okręgu Pomorze Związku Walki Zbrojnej mjr. Józefa Ratajczaka, gdzie miały miejsce spotkania organizacji "Grunwald" i 
dowództwa ZWZ.

18 listopada 1940r. w trakcie masowych aresztowań wśród struktur konspiracyjnych Polski zatrzymany został 

Roman Dałkowski. Po krótkim pobycie w więzieniu w Toruniu na Wałach, został przetransportowany do Grudziądza, 

gdzie trwało śledztwo w jego sprawie połączone z torturam i. Po zakończeniu śledztwa, dnia 10. marca 1941r. został 

umieszczony w obozie koncentracyjnym w Stutthof i oznaczony numerem 10528. Gestapo, które prawdopodobnie nie 

wiedziało o przynależności Romana do konspiracji proponowało mu przez żonę, Marię, zwolnienie w  zamian za 

podpisanie Volkslisty, jednak Roman Dałkowski stanowczo odrzucił tę propozycję.

Po aresztowaniu Romana Dałkowskiego działalność konspiracyjną, której nie przerwało zakończenie II wojny 
światowej kontynuował jego syn - Andrzej Michał Dałkowski. Zagrożony aresztowaniem opuścił nielegalnie Polskę w 

1950r, gdzie zaocznie został skazany na karę śmierci. Wyrok ten został uchylony dopiero po wydarzeniach z 1989r. 

Andrzej Dałkowski zamieszkał w Niemczech, gdzie prowadzi aktywną działalność na rzecz organizowania opieki nad 

polskimi miejscami pamięci na terenie Bawarii, a w Toruniu założył w 2003r. Fundację im. Marii i Romana 

Dałkowskich.

61



Za
rz

ąd
 

i R
ad

a 
Fu

nd
ac

ji 
im

. 
Ro

m
an

a 
i M

ar
ii 

D
ał

ko
w

sk
ic

h 

m
ają

 
za

sz
cz

yt
 z

ap
ro

si
ć 

p.

na 
ur

oc
zy

st
oś

ci
 z

w
ią

za
ne

 
z 

dz
ie

si
ąt

ą 
ro

cz
ni

cą
 

po
w

oł
an

ia
 

Fu
nd

ac
ji 

im
. 

Ro
m

an
a 

i M
ar

ii 
D

ał
ko

w
sk

ic
h,

 

któ
re

 
od

bę
dą

 
się

 
w 

dn
ia

ch
 

5-6
 

lis
to

pa
da

 
20

13
.

Pr
og

ra
m

 
ur

oc
zy

st
oś

ci
:

5 
lis

to
pa

da
18

.00
 

- 
U

ro
cz

ys
ta

 
m

sz
a 

św
ięt

a 
w 

in
te

nc
ji 

pa
tro

nó
w 

Fu
nd

ac
ji.

 K
ate

dr
a 

św
. 

Ja
na

 
Ch

rz
ci

ci
el

a 
i ś

w.
 J

an
a

Ew
an

ge
lis

ty
 

prz
y 

ul.
 Ż

eg
la

rs
ki

ej
 w 

To
ru

ni
u

6 
lis

to
pa

da
11

.00
 

- 
U

ro
cz

ys
te

 
zł

oż
en

ie
 

w
ią

za
ne

k 
na 

gr
ob

ie 
pa

tro
nó

w 
Fu

nd
ac

ji.
Cm

en
ta

rz
 

prz
y 

ul.
 G

ał
cz

yń
sk

ie
go

 
w 

To
ru

ni
u.

12
.00

 
- 

Zł
oż

en
ie 

w
ią

za
nk

i 
po

d 
tab

lic
ą 

Zw
iąz

ku
 

W
al

ki
 Z

br
oj

ne
j 

„G
ru

nw
al

d 
- O

kr
ęg

 
Po

m
or

ze
".

ul.
 Ł

az
ie

nn
a 

30 
w 

To
ru

ni
u.

12
.30

 
- 

Sp
ot

ka
ni

e 
m

ło
dz

ie
ży

 
z 

II 
Li

ce
um

 
O

gó
ln

ok
sz

ta
łc

ąc
eg

o 
wr

az
 

z 
op

iek
un

em
 

mg
r 

Ja
ck

ie
m

 
Zy

we
rte

m
 

z 
pr

ze
ds

ta
w

ic
ie

le
m

 
Fu

nd
ac

ji 
im

. 
El

żb
iet

y 
Za

w
ac

ki
ej

 
or

az
 

dr
ob

ny
 

po
cz

ęs
tu

ne
k.

 
Si

ed
zi

ba
 

Fu
nd

ac
ji 

G
en

er
ał

 E
lżb

iet
y 

Za
w

ac
ki

ej
 p

rzy
 

ul.
 P

od
m

ur
na

 
93

62



Watya o wolność i ojczyznę jest dodrem największym, 
a pamięć o ludziach, f(tórzy oddali życie za swój ({raj, 

należy pielęgnować i przekazywać następnym pokoleniom.
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Syn bohaterów
Andrzej Michał Dałkowski 
jest synem Marii i Romana, 
działaczy ruchu oporu na 
Pomorzu w czasie II wojny 
światowej. Wczoraj odsłonił 
poświęcona im tablicę. Uro­
dził się w 1927 roku. Szybko 
zaczął działać w konspiracji. 
Był emisariuszem londyńskiej 
Rady Politycznej. W 1959 
roku wyjechał do Monachium 
i tam zamieszkał. Otrzymał 
Złoty Medal Opiekuna Miejsc 
Pamięci oraz Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski. 
Jest również inicjatorem 
Fundacji im. Marii i Romana 
Dałkowskich, (jp)

Reklama
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